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ROK VII. 


O.I.M. BOCHEŃSKI, O.P. 


Z końcem września b. r. ukaże Się 
w serii „BIBLIOTEKI POLSKIEJ" 
książka pióra światowej sławy filozofa 
polskiego, Ojca I. M. Bocheńskiego, 
O. P, p. t. „SZKICE ETYCZNE". 
Książka obejmie kilkanaście essayów 
o tematyce aktualnej, ujętych w for- 
mę publicystyczną, ale i traktujących 
rozwijane zagadnienia ze stanowiska 
zarówno nauki Kościoła, jak i filo- 
zofii. 

Poniżej zamieszczamy jeden z roz- 
działów książki, którą zamawiać moż- 
na w przedpłacie do końca września 
b. r. (9 szył. z przesyłką). 


Kościół katolicki podobny jest — 
porównanie to zrobił bodaj Benson — 
do wielkiego tłumu, który pod jednym 
wspólnym sklepieniem kryje wielkość 
najrozmaitszych kaplic i kapliczek. 
Jest jeden i powszechny — gdziekol- 
wiek człowiek przyznaje się do niego, 
wierzy w te same prawdy, uznaje tę sa- 
mą hierarchię i przyjmuje te same w 
istocie Sakramenty. Ale Kościół jest 
także żywym społeczeństwem, które 
— choć ponaddoczesne i ponadnaro- 
dowe ma cele — żyje przecież i walczy 
na ziemi, zanurzony w prądzie historii, 
zbudowany, jeśli o jego ziemski ele- 
ment chodzi, przez konkretnych ludzi 
i narody. Kościół nie ogranicza się do 
głoszenia wiecznych prawd wiary — 
stwarzał i stwarza własną kulturę. I 
dlatego w Kościele jest nie tylko 
jedno wspólne ku niebu strzelające 
sklepienie i jeden wspólny fundament, 
ale — jak w najlepszym jego symbolu. 
owej katedrze gotyckiej — także wie- 
lość różnych kaplic, mieniących się 
wszysikimi odcieniami, jakie duch w 
ramach wiary, Sakramentów i hierar- 
chii stworzyć potrafił. 


WICIK ŻYWICA 


Są więc w Kościele na przykład róż- 
ne szkoły myśli, różne kierunki życia 
duchowego i różne style, nie tylko bu- 
dowy świątyń, ale i modlitwy. Nic za- 
tem dziwnego, że wspólne sklepienie 
wiary katolickiej obejmuje także i spa- 
ja świetną wielość kaplic narodowych. 
Naród jest od wielu wieków tą grupą. 
która najsilniej kształtowała życie lu- 
dzkie. wyciskając piętno na myśli, 
sztuce i obyczaju. Byłoby dziwne, gdyby 
go nie wycisnął także na religii, na sto- 
sunku do Boga, stylu modlitwy i ofia- 
ry, na obyczaju kościelnym i interpre- 
tacji prawd ewangelicznych o obowiąz- 
kach względem bliźniego. W rzeczy sa- 
mej narodowa wielość katolicyzmu pod 
względem jego cech wtórnych, owego 
stylu myśli, modlitwy i obyczaju , jest 
niezaprzeczalnym faktem. 


Śmiem twierdzić nawet, że nie tylko 
taktem, ale i składnikiem idei. Katoli- 
cka koncepcja kultury nie ma nic 
wspólnego z niwelacyjnym  strychul- 
cem. Jest oparta na ideale harmonii 
setek kultur i odcieni lokalnych. Kościół 
nie jest Hobbesowskim „corpus politi- 
cum', złożonym z jednakowych ato- 
mów, ale organicznym tworem, łączą- 
cym we wspólnej wierze i pod wspólną 
duchową władzą różnolitą wielość od- 
cieni, których zespół i wzajemne od- 
działywanie stwarza jedność i wielkość 
całości. Nawiasem mówiąc, to jest po- 
wód, dlaczego Kościół katolicki, tam, 
gdzie ma prawdziwy rząd dusz, jest za- 
wsze bardziej niż jakikolwiek inny, Ko- 
Śściołem narodowym w prawdziwym i 
pełnym tego słowa znaczeniu. 


Wystarczy rzucić okiem na Kościół 
współczesny, aby bez trudności wyróż- 
nić w nim obok mniejszych tworów 
w rodzaju. na przykład Kościoła ukra- 
ińskiego czy słoweńskiego. także wiel- 
kie kaplice narodowe, tworzące trzon i 
główne tilary katolickiego tumu. Są 
to np.. aby wyróżnić tylko parę naj- 
ważniejszych. kościoły irlandzki, fran- 
cuski i hiszpański. Irlandzki, po rzym- 
skim może najczcigodniejszy, był przez 
długie wieki pepinierą misionarzy na 
Europę i ostoją naszej cywilizacji, do 
dziś rządzi duszami w Imperium Bry- 
tyjskim i Stanach Zjednoczonych. Du- 
cha surowego. 3 wislkiei tendencii po- 
kutnej; jest bezwzględny w admini- 
stracji, najlepiei zorganizowany i naj- 
karniejszy. Hiszpański. przez długie 
wieki główne bodaj źródło katolickiej 
mistyki, życia zakonnego i teologii, dał 
nam realizację idei misyjnej i nawró- 
cenie Ameryki Południowej. Zamiłowa- 
ny w świetności nabożeństw, bezkom- 
promisowy w walce z niewiernymi. fa- 
natyczny nieraz. przejawia największe 
obok polskiego zrozumienie dla spraw 
wojny świętej o wiarę. Francuski pa- 
nuje dziś duchowo w Kościele Powsze- 
chnym, bo choć bity straszliwie w ma- 
sach, wytworzył sobie niezrównaną eli- 


tę i jest obecnie źródłem niemal wszy- 
stkiego co nowoczesne i żywe w katoli- 
ckiej kulturze: myśli, ruchu liturgicz- 
nego, odradzania zakonów społecznych. 
Cechy ma swoiste: brak mu zarówno 
irlandzkiego zamiłowania w pokucie 
jak i hiszpańskiej gorliwości —ma za 
to styl życia prosty, mocny i jak wszy- 
stko co francuskie, logiczny. 

Jaką rolę przypisać trzeba obok nich 
raszemu polskiemu odcieniowi kultu- 
ry katolickiej” Odpowiedź nie może. 
moim zdaniem, nasuwać żadnych wąt- 
pliwości: Kościół polski jest obok wy- 
mienionych trzech czwartym wielkim 
Kościołem narodowym, iedną z naj- 
ważniejszych kaplic w powszechnym 
tumie i jednym ze słupów, na których 
stoi w chwili obecnej katolicka kultu- 
ra. Prawda to nie znana i nie docenia- 
na nawet przez nas samych. Ale w 
obliczu burzy, która nadciąga na Eu- 
ropę i Kościół, a która uderza w nas — 
jak zawsze — pierwszych. uświadomie- 
nie sobie tej prawdy i praca nad roz- 
powszechnieniem jej zrozumienia jest, 
śmiem twierdzić, jednym z najważniej- 
szych nakazów chwili. 


Kościół polski jest przede wszystkim 
liczebnie jednym z największych. w 
Polsce było 26 milionów katolików, a 
więc czysto statystycznie Polska stała 
pod tym względem na piątym miejscu 
w świecie, po Italii, Francji, Hiszpanii 
i Brazylii. To jest jednak sprawa dru- 
gorzędna. Siły irlandzkiego katolicyz- 
mu nie można przecież mierzyć ilością 
głów w Wolnym Państwie Irlandzkim, 
a roli katolików hiszpańskich nie wol- 
no zacieśniać do dwudziestu paru mi- 
lionów mieszkańców Hiszpanii. Także 
polski katolicyzm nie mieści się w ra- 
mach Zzństwa z 1938 r. Jego styli ży- 
cia 1 myśli ogarnia przede wszystkim 
całość dawnych ziem Rzeczypospolitej; 
jego piętno nosi na sobie Unia grecko- 
katolicka: jego kulturą żyje jeszcze 
ciągle liczna emigracja amerykańska. 
choć rzucona w środowisko irlandzkie 
i zagrożona utratą cech własnych. Je- 
Śli ujmiemy rzecz pod tym kątem wi- 
dzenia, nie będzie przesadą twierdzić, 
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że katolicyzm polski obejmuje ponad 
30 milionów ludzi i cyfrowo mierzyć 
się może z największymi na świecie. 


Statystyka jest naturalnie narzę- 
dziem zawodnym. Mówi się na przy- 
kład, że jest 40 milionów katolików 
francuskich, a dwa i pół miliona ka- 
tolików w Wielkiej Brytanii bez Irlan- 
dii. W rzeczywistości, choć katolicyzm 
francuski jest na pewno od brytyjskie- 
zo liczbowo silniejszy, nie jestem wca- 
le pewien, czy we Francji żyje na- 
prawdę choć trzy razy tyle katolików, 
ilu ich jest w Wielkiej Brytanii: bo 
niemal k a ż d y katolik ochrzczony w 
Kościele brytyjskim jest katolikiem 
praktykującym, podczas gdy na dzie- 
sięciu Francuzów-katolików, ośmiu za- 
pewne, a może i więcej. nie wierzy i 
nie modli się wcale. 


Jak jest pod tym względem u nas? 
Część inteligencji, katolickiej z metry- 
ki, nie wierzy. Są małe, ale żywe ośrod- 
ki uczonych, literatów i myślicieli wie- 
rze wrogich. Polityka była często w rę- 
kach bezwyznaniowców. Mimo wszyst- 
ko, gdziekolwiek dane nam było ze- 
tknąć się z obcymi narodami, konsta- 
towaliśmy zawsze, że bijemy ich wier- 
tuoŚcią wierze. We Francji pobyt woj- 
ska polskiego był z reguły wielką reli- 
gijną sensacją. W Szkocji — gdzie 
przecież wiara u katolików jest tak ży- 
wa — mimo wszystkich zastrzeżeń, jakie 
do nas mieli, wywarliśmy wpływ ogro- 
mny i religijnie podnoszący. Wreszcie 
we Włoszech. w kraju o tyle dawniej 
od Polski katolickim, my Polacy, zno- 
wu ze zdumieniem  konstatowaliśmy na 
każdym kroku. że nasza wiara jest po- 
wszechniejsza i głębsza. Także tutaj 
nnhyt naszych oddziałów wojskowycii 
działał podnosząco na religię ludności 
miejscowej — bo nasz poziom jest wyż- 
Szy. 


I liczbą, i jakością wiary Kościół 
polski jest, jeśli nie pierwszym, to w 
każdym razie jednym z pierwszych na 
świecie. Bije przy uwzględnieniu obu 
czynników, o ile można się zoriento- 
wać. i Kościół włoski, i francuski. i 


niszpański, pozostając w tyle może 
tylko za irlandzkim. 

Na stwierdzenie tego — oczywistego 
moim zdaniem faktu — spotykamy się 
zwykle ze strony obcych, a nieraz i ze 
strony polskiej, ze strony katolików 
przeżartych kompleksem niższości wo- 
bec Francuzów, z zarzutem, że będąc 
liczbowo i przywiązaniem do wiary sil- 
ìi, jesteśmy przecież bierną masą, któ- 
ra niczego Kościołowi jako całości nie 
dała. odbiorcą. a nie współtwórcą ka- 
wlickiej kultury. 


W rzeczy samej, nie wydaliśmy ani 
jednej postaci miary św. Franciszka z 
Asyżu, ani jednego myśliciela, już nie 
na miarę Tomasza z Akwinu, ale na- 
wet Banneza czy Vittorii, ani jednego 
zakonu o rozmachu tych, które zakła- 
dali Irlandczycy czy Hiszpanie, ani ie- 
Gnej wielkiej ekspedycji misyjnej. Te- 
ologów polskich godnych tej nazwy 
można by policzyć na palcach jed- 
nej ręki, klasztorów karmelitanek było 
u nas sześć (we Francji 120), misje 
były w zarodku. tępione w dodatku 
przez głupców w rodzaju tych od „ko- 
scioła narodowego“. To wszystko Są 
tviezaprzeczone fakty. 

Ale w ten sposób Kościoła polskiego 
mierzyć nie wolno — i kto na takiej 
podstawie sądzi o jego sile i roli, daje 
oczywisty dowód, że ducha katolicyzmu 
nie zrozumiał. Wszystko, co mówi jest 
prawdą. ale Kościół polski pozostaje 
mimo wszystko jednym z wielkich. a 
nawet największych składników Ko- 
ścioła powszechnego. 

Więc najpierw odpowiadamy stwier- 
czeniem, że bez teologii, zakonów i 
słynnych świętych, stworzyliśmy prze- 
Geż to, o co w Kościele chodzi: wiel- 
kie społeczeństwo ludzi żyjących Wiarą 
i Miłością. Wszystko inne jest w po- 
równaniu z tym mało ważne. Pracuje 
się w Kościele nie dla reklamy i wiel- 
kich kanonizacji, ale dla zdobywania 
dusz Bogu. Bo w oczach Boga ten nie- 
uczony chłop spod Nowogródka, który 
padł pod Anconą i ta biedna kobieci- 
na spod Brodów mogą być więcej 
warci i wyżej stać niż głośni święci 


KOŚCIÓŁ POLSKI 


czczeni na ołtarzach. A jeżeli o tę 
zasadniczą sprawę chodzi, Kościół 
polski nie ma się czego wstydzić przed 
nikim. (Co więcej, wielu obcych do 
Polski powinno jeździć, aby się uczyć. 
jak się to robi na serio. 

Jest i coś więcej. Jako Społeczeństwo 
wytworzył Kościół polski swój własny 
cjczysty styl, który choć nie świeci 
ani hiszpańską paradą. ani francuską 
teologią, jest przecież odrębnym wiel- 
kim stylem życia katolickiego i bez- 
cennym składnikiem powszechnej ka- 
tolickiej kultury. Trudno mi wcho- 
dzić w szczegóły, po prostu dlatego. że 
nie potrafię oddać słowami tych nie- 
uchwytnych cech naszej pobożności i 
obyczaju, które przecież biją w oczy 
na każdym polskim nabożeństwie, 
przy każdej naszej modlitwie, w każ- 
dym polskim domu katolickim. 

Zwrócę tylko uwagę na jeden szcze- 
eół, przypadkowo przeze mnie zauwa- 


żony — jeden z tych licznych i nam 
samym może nieznanych. Inżynier 
warszawski, Iwaszkiewicz, napisał 


swojego czasu monografię „O Chrys- 
tusie frasobliwym', w której zestawił 
i omówił kilkaset owych posążków 
przydrożnych Chrystusa Pana, przed- 
stawionego w postaci siedzącej z no- 
gą na kamieniu, w koronie cierniowej 
i trzciną w ręku. Całkiem ubocznym i 
niezauważonym nawet przez autora tej 
cennej pracy wnioskiem jest nieoczeki- 
wane stwierdzenie, że posążki tego ty- 
pu znajdujemy: 1) na całej przestrzeni 
dawnej Rzeczpospolitej, 2) tylko na 
tej przestrzeni i tam. dokąd ludzie z 
jej obszarów zawędrowali. Litwini po- 
stawili sobie takiego „frasobliwego 
Chrystusa“ na międzynarodowej wy- 
stawie lako symbol swojego kraju nie 
zdając sobie sprawy, że będzie wołać 
do świata o jedności kulturalnej daw- 
nej Rzeczypospolitej i o tvm, że na 
tym obszarze panował odcień katolicy- 
zmu swoisty, wyrażony między inny- 
mè w tym oryginalnym tworze uczucia 
i sztuki religijnej. 

Chodzi zresztą nie tylko o styl uczu- 
cia i wyrażający je obyczaj. Mamy 


DOKUMENTY MASOŃSKIE 


Leżą przede mną akta sprawozdaw- 
cze masońskiego Konwentu Wielkiego 
Wschodu Francji, odbytego w dniach 
15-18 września 1952. 

Cytatami z tego dokumentu chcę 
podkreślić dążenia masonerii do laicy- 
zacji świata, do laicyzacji szkolnic- 
twa i walkę o ochronę „czystości“ ate- 
izmu, co jest zresztą przyczyną YOZ- 
działów w masonerii. 

Doskonale charakteryzuje wspom- 
niane uchwały „Documentation Ca- 
tholique* z 14 czerwca 1953 roku (nr. 
1149). Pisze ono m. in.: „W iakim ce- 
lu tak staranne opracowanie reformy 
szkolnictwa?... W konkluzjach nie 
może być zatajona walka przeciw Ko- 
ściołowi i przeciw wierze chrześcijań- 
skiej. Oto, do czego dążą oni zawzię- 
cie — i nie bez roztropności. gdy tego 
zachodzi potrzeba, zmierzają do zlaicy- 
zowania do głębi nauczania, do zma- 
cjonalizowania go w sensie walki anty- 
klerykalnej, by zeń w ostatecznym 
wyniku wyrugować Boga z Francji i z 
Unii Francuskiej.“ 

A oto komentarz „Documentation 
Catholique“ na temat ateizmu maso- 
nerii: 

„By zrozumieć tę interwencję Wiel- 
kiego Mistrza Francis Viaud. trzeba 
pamiętać, że Wielki Wschód wyróżnia 
się wśród wszystkich obrządków (0- 
bediences) masońskich swoim walczą- 
cym ateizmem. Loże angielskie, bar- 
dziei związane tradycją, nie śmieją 
opuścić wiary w Boga, jakkolwiek jest 
ona chwiejną w umysłach „wtajemni- 
czonych“. Ten punkt stanowi prze- 
szkodę do unii lóż.“ 

Jaki pogląd mają loże masońskie na 
temat „laicyzacji“ szkolnictwa? 

„Każdy mason musi być przeświad- 
czony o ogromie niebezpieczeństwa i 
o naglącej potrzebie działania. Jak? — 
Tworząc i ożywiaiąc szkolne komitety 
rodzicielskie, przekonując swoje oto- 
szenie o moralnej wartości laicyzmu. 
który nic nie niszczy, a każdemu u- 
dziela środków według potrzeby jego 
własnych ideałów.“ 

„Postawa laika nie dąży do ograni- 
czenia myśli ludzkiej do horyzontów 
wzrokowych. ani nie zabrania człowie- 
kowi roić o poszukiwaniu Boga. 


sowczo natomiast skierowuje do wy- 
siłków w spełnianiu obowiązków w 
obecnym życiu. Postawa laika, to nie 
chęć gwałcenia, ani pogarda sumień 
upojonych starymi wierzeniami. Po- 
stawa laika, to odmówienie prawa 
wpływów na rządy ludzkości, która 
jest trwałą. religiom, które nie są 
trwałe. To wiara, że życie jest warte 
wysiłku i trudu, to ukochanie tego ży- 
cia i odrzucenie niesłusznej nazwy zie- 
mi iako doliny łez, to zaprzeczenie, 
jakoby te łzy były konieczne i dobro- 
czynne, a cierpienie opatrznościowe. 
To wreszcie przekonanie, że utrapie- 
nie osobiste nie jest koniecznością. Ta 
postawa wymaga udziału w walce ze 
złem w imię sprawiedliwości.“ 

„Oto trzy podstawowe cnoty laika: 

Miłość — to jest miłość ludzi. 

Nadzieja — to jest uczucie dobro- 
czynne, że przyjdzie dzień, kiedy urze- 
czywistnią się sny o sprawiedliwości. 
pokoju i szczęściu. 

Wiara — to wola wierzenia w zwy- 
cięską skuteczność wiecznego wysił- 
ku.“ 

A teraz dla kontrastu przedstawię 
katolicki pogląd: 

.Cierpienie ludzkości staje się ożyw- 
czym źródłem poprzez śmierć na Krzy- 
żu Boga-Człowieka opromienioną po- 
tęga Zmartwychwstania. 

Wiara Sprawia. że pod natchnie- 
niem i z pomocą łaski przyjmujemy 
za prawdę to, co Bóg objawił i przez 
Kościół do wierzenia podaje. 

Nadzieja sprawia, że dla zasług Je- 
zusa Chrystusa, oparci na dobroci, 
wszechmocy i wierności Boga, z ufno- 
ścią oczekujemy żywota wiecznego i 
łask potrzebnych do jego osiągnięcia, 
bo Bóg obiecał żywot wieczny tym, 
którzy będą wykonywać -dobre uczynki, 

Miłość sprawia, że miłujemy Bo- 
ga nade wszystko dla Niego samego, 
a siebie samych i bliźnich dla Boga. 

Widzimy, że laickie poglądv i zało- 
żenia nie mają żadnego punktu stycz- 
nego z chrześcijańskimi. 


Dalej w aktach wspomnianego Kon- 


Sta- wentu masońskiego znachodzimy wy- 


pracowany plan szkolnictwa laickiego, 
który da się w czyn wprowadzić o ile 
będzie większość laicka w parlamen- 
cie francuskim (i w każdym innym — 
uwaza autora notatki). 

Dalej idą plany wykraczające już 
poza granice Francji: „Wzmocnijmy 
naszą szkołę laicką i uczyńmy ją pier- 
wszą szkołą Francji, a nawet świata“. 

Każdy, kogo winno interesować za- 
gadnienie wychowania i szkolnictwa, 
nie może zaniedbać gruntownej znajo- 
mości tych planów masońskich wobec 
szkoły. 


Wolność sumienia i tolerancja po- 
glądów są to pozornie hasła masoń- 
skie, ale co się za nimi kryje? Mimo 
tych haseł idzie gra bezwzględna i nie- 
przejednana oraz nieustępliwa posta- 
wa względem istoty myśli chrześcijań- 
skiej i Kościoła katolickiego. 

Ten sam dokument, który omawiam 
wyjaśnia. dlaczego wszystkie loże ma- 
sońskie nie są zjednoczone i dlaczego 
tworzą odrębne grupy. Oto cytat: 
„Może py było za długo wyjaśniać wa- 
runki, które spowodowały ten rozłam. 
Trzeba jednak przypomnieć, że ta 
międzynarodowa organizacja łączyła 
większość tych lóż. o których przed 
chwilą wspomniałem, to jest lóż 
łacińskich. „Wyłoniły się“ one w kra- 
jach katolickich. Ta międzynarodowa 
organizacja została rozwiązana naza- 
jutrz po uwolnieniu na wniosek Wiel- 
kiego Mistrza Wielkiej Loży Szwajcar- 
skiej „Alpina“, pragnącej zapewne złą- 
czyć wszystkie masonerie pod auspi- 
cjami „Landmarków*, to jest, że rze- 
czywiście chcą Boga. a nie jedynie 


wzywania symbolu. Inwokacja jest 
tylko formułą stylu. która nam nie 
przeszkadza, 0 ile zostawi się nam 


swobodę dowolnego rozumienia, a 
nie obowiązek wiary w Boga'. Zastrze- 
gając się przed lakąś chęcią wywoła- 
nia zamętu między masoneriami, w 
przytoczonym urywku mowy Wielki 
Mistrz Francis Viaud, przypomina, 
czym jest Wielki Wschód słowami: 
„Mamy zawsze mówić: oto czym je- 
stieśmy. idźcie z nami. Idziemy z tymi, 
którzy chcą iść razem z nami", 


Masońska tolerancja ma swój cel i 
jest systemem mającym na celu stę- 
pienie przekonań i wynikające zeń 
osłzbienie ducha apostolstwa i pręż- 
ności działania katolickiego. 

Różne stowarzyszenia pomocnicze 
masonerii propagują taką tolerancję. 
Dają się im porywać słabsze jednost- 
ki. które też w formułach tolerancyj- 
nych i w mieszaninie poglądów widzą 
jakiś postęp kultury. Metody walki i 
podjęte polemiki odsłaniają wpraw- 
dzie wysoki poziom wyrobienia kultu- 
ralnego, ale sama walka o prawdę jest 
już dowodem wysokiego poziomu mo- 
ralnego, gdy się z nią zwiąże osobiste 
głębokie i uzasadnione przekonania o 
słuszności poglądów. 

Taką postawę  laicyzm zwalcza 
swymi hasłami tolerancji a sam siłą 
nienawiści woła: „Precz z kongrega- 
cjami'* (zakonnymi — moja uwaga). 

Z tych kilku cytatów powyższego 
dokumentu widzimy, że masoneria 
chce przede wszystkim spaczyć poję- 
cie katolickie osobowego Boga. dalej 
osobę ludzką związać jedynie z natu- 
ralnym celem życia doczesnego uszla- 
chetniając uczucia humanitaryzmem, 
a osobistą wartość jednostki mierzy 
przydatnością społeczną. 

Laicyzm jest to wyzucie myśli ludz- 
kiej z realnych, obiektywnych argu- 
mentów wskazujących na istnienie 
Boga i zamknięcie życia ludzkiego wy- 
łącznie w granicach szczęścia doczes- 
nego i zaprzeczenie istnienia pozagro- 
bowego. 

Bronią w walce z atakiem masonerii 
są między innymi enuncjacje Stolicy 
Apostolskiej: 1) Encyklika o pewnych 
tałszywych poglądach zagrażających 
podstawom nauki katolickiej (Huma- 
ni Generis), 2) Dowody istnienia Boga 
w świetle nowoczesnej nauki — prze- 
mówienie Ojca św. do Papieskiei Aka- 
demii Nauk, 3) Sumienie chrześcijań- 
skie — przemówienie papieskie. 

A zagadnienie tolerancji uimuie 
Papież Pius XII dobitnie w przemó- 
wieniu do Roty rzymskiej 6. 10. 1946: 
....Błędowi nie mogą obiektywnie 
przysługiwać te same prawa, co Praw- 
dzie". 

Ks. Włodzimierz Cieński 


12, Praed Mews, London, W. 2. 
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w Kcściele polskim do czynienia także 
z określonym odcieniem myśli. Tak na 
przykład, poza iedną może Hiszpanią, 
nie ma kraju. w którym istniałoby tak 
jasne poczucie obowiązku walki o 
świętą sprawę i zrozumienie hanieb- 
ności kapitulacji wobec pohańca, jak 
u nas. Dwa razy uświadomiłem sobie 
ten fakt z całą jaskrawością. Raz, kie- 
dy po kapitulacji Hachy pisałem mój 
artykuł o wojnie bez szans zwycię- 
stwa i sięgając rady wielkich rzym- 
skich teologów mogłem stwierdzić, że 
w oczach wszystkich — prócz Hiszpa- 
nów — Hacha był równie wielkim bo- 
haterem, jak dla każdego Polaka był 
nikczemnikiem. Drugi raz we Francji 
w 1940 r., gdy bezpośrednio po udzie- 
leniu rad grupce naszych szeregowych 
chcących się przebijać do Anglii, natra- 
fiłlem na sanitariusza francuskiego, 
wychowanka Ecole Normale Supórieu- 
re 4 diakona kapucyńskiego — a więc 
należącego pod każdym względem do 
katolickiej elity Francji — który mi 
tłumaczył spokojnie, że zdezerterował 
z pułku, bo wobec przewagi niemiec- 
kiej obowiązek walki istnieć przestał... 

Osobiście, nie jako Polak, ale jako 
katolik, dziękować muszę Bogu, że ra- 
czył powołać do życia Kościół polski 
z punktu widzenia jego zewnętrznych 
osiągnięć i przyznać muszę, że nie ro- 
zumiem owych defetystów, ani nawet 
rozsądnych cudzoziemców, którzy od- 
mawiają mu wielkości dzieiowej. Prze- 
ciwstawić im można przecież przynaj- 
mniej dwa wielkie fakty: obronę 
chrześcijaństwa przez Polskę i sprawę 
Unii Brzeskiej. Pierwsza jest zbyt zna- 
na. abym potrzebował się nad nią 
rozwodzić — choć warto może wspom- 
tieć, że Kościoła, którego nallepsi sy- 
nowie giną ustawicznie w wojnach, w 
których żadna uczelnia, żaden klasz- 
tor nie przeżył wieku spokojnie, nie 
było przecież stać na to, co szczęśliwi 
w lepszych warunkach mogli tworzyć. 
Ale przecież wkład jego przez wyku- 
cie i podtrzymanie ducha tej obro- 
ny jest nie mnielszy, ale bodai więk- 
szy niż osiągnięcia wielu innych. 
szczęśliwszych. 

Natomiast Unia Brzeska jest spra- 
wą. o której za mało się u nas mówi. 
a której za granicą już nikt naprawdę 
docenić nie potrafi. Przecież jest to 
jedyny wypadek w dziejach, w któ- 
rych unia udała się naprawdę. Było 
co prawda takich unii kilkadziesiąt w 
historii. ale ogarniały zwykle dusz 
kilka. najwyżej kilkadziesiąt tysięcy. 

Tylko Kościół polski dokazał tutaj 
rzeczy naprawdę wielkich: greko-kato- 
lików iest ponad pięć milionów. Stwo- 
rzona iego pracą wielka społeczność 
katolicka rozwinęła się tak świetnie, 
że nie tylko nie stanowi dla Kościoła 
powszechnego — jak tyle innych unii 
— ciężaru i stałego niebezpieczeństwa. 
ale jest nawet jednym z cennych 
składników katolicyzmu. Kto widział 
Z bliska jego pracę i walki, nie zaprze- 
czy, że Kościół unicki iest wielkim 
tworem, któremu niełatwo przeciwsta- 
wić wiele podobnych osiągnięć na 
świecie. Ostatecznie cała praca misjo- 
narzy wszystkich narodów w Azji, nie 
dała jeszcze liczbowo, tym mniei jako- 
ściowo — większego wvniku. To nie 
ich wina zapewne. Ale kto wobec tego 
faktu twierdzi, że Kościół polski ni- 
czego nie dał na zewnątrz. dowodzi 
że jest złej wiary, albo nie wie, o czym 
mówi. A kto prawi o naszej „niezdol- 
ności“ do nawracania Wschodu. niech 
pokaże ieden naród, jedną społecz- 
ność kościelną w świecie. która na 
Wschodzie dokazała połowy tego, 
czym chlubi się Kościół polski. 


Kościół polski jest jedną z najwięk- 
szych i najważniejszych realizacji ka- 
tolicyzmu na świecie. Liczbowo je- 
den z największych, powszechnością 
wiary bijący większość innych, potra- 
fił w swojej tysiącletniej historii wy- 
tworzyć własny świetny odcień obycza- 
iu, sztuki i życia katolickiego, na wie- 
lu odcinkach głębsze zrozumienie 
prawd ewangelicznych. Spełnił w do- 
datku ogromną rolę na zewnątrz przez 
obronę chrześcijaństwa i pracę unijną. 

Ten Kościół jest dzisiaj zagrożony 
zniszczeniem, zagładą. jaką nie groziła 
nawet niewola tatarska. Za mało iest 
ciągle u nas i u obcych zrozumienia. 
że nie chodzi wcale o iakiś drugorzęd- 
ny fragment, dający się zastąpić 
czymkolwiek, lecz o istotny i wielki 
składnik kultury katolickiej — jeden z 
filarów, na których stoi sklepienie ka- 
tolickiemu tumu. Gdyby miał runąć, 
w gruzy póidzie nie Kościół — bo bra- 
my piekielne go nie zwyciężą — ale 
jego kultura współczesna. 


O. I M. Bocheński, O. P. 
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ZE SWIATA 
KATOLICKIEGO 


Katolicyzm w Japonii. W roku 1950 
ludność cesarstwa japońskiego liczyła 
83 miliony 200 tysięcy, w tym 142.460 
katolików. W ciągu trzech lat liczba 
katolików wzrosła do około 200.000 na 
mniej więcej 85 miiionów mieszkań- 
ców. W ciągu ostatnich 8 lat wybudo- 
wano przeszło 200 kościołów. Obszar 
Japonii podzielony jest na 15 diecezji, 
rządzonych przez biskupów  japoń- 
skich, którym obok duchowieństwa ro- 
dzimego podlegają także misjonarze 
przybyli zinnych krajów. Do ożywienia 
się ruchu nawróceń przyczyniła Się 
klęska Japonii w drugiej wojnie świa- 
towej — klęska urosła do znaczenia 
zwycięstwa katolicyzmu nad buddyz- 
mem. Nawrócenia w Japonii, którą 
Ojciec św. Pius XII zwykł nazywać 
Grecją Dalekiego Wschodu, są indy- 
widualne, czego następstwem jest głę- 
boki2 życie religijne katolików japoń- 
skich. Dla użytku misjonarzy, rekru- 
tujących się z 33 krajów, wychodzi biu- 
letyn, który dokonuje przeglądu prasy 
japońskiej i ułatwia misjonarzom o- 
rientowanie się w prądach myślowych 
i wydarzeniach życia publicz:eg0 Ja- 
ponii. 

Zgon księdza  po!skiego w Afryce. 
Znany wśród Polonii Południowej A- 
fryki ks. Leon Łomiński zamierzał cd- 
wiedzić skupiska polskie na Czarnym 
Kontynencie w swei podróży do Rzy- 
mu. którą odbywał samochodem. Po- 
dróż przerwała w Ugandzie nagła 
śmierć księdza, na skutek ataku ser- 
cowego. 


Narodowy Kongres Eucharystyczny 
we Włoszech. W dniach od 6 do 13 
września odbywa się w Turynie XIV 
narodowy włoski Kongres Eucharysty- 
czny z udziałem 8 kardynałów i 150 bi- 
skupów. Legatem papieskim jest kar- 
dynał Schuster, arcybiskup Mediolanu. 


Kościół katolicki w Kanadzie. 43 % 
mieszkańców Kanady wyznaje religię 
katolicką: są to w przeważającej licz- 
bie (96.7% ogółu katolików» Kanadyj- 
czycy pochodzenia francuskiego. Licz- 
ba katolików wśród ludności pochodze- 
nia brytyjskiego stale wzrasta. Ko- 
ściół katolicki w Kanadzie liczy 2 kar- 
dynałów,. 78 biskupów. 16.000 księży. 

Pielgrzymka premiera irlandzkiego. 
Premier irlandzki Eamon de Valera 
udaje się we wrześniu do Lourdes ij Fa- 
timy. 

Cystersi w świecie. Z okazii 700-lecia 
śmierci św. Bernarda, któremu ŻYCIE 
poświęciło osobny artykuł w nrze z 23 
sierpnia. wzrosło zainteresowanie za- 
konem cystersów. Św. Bernard nie był 
wprawdzie założycielem tego zakonu. 
ale jego wielkim synem, który przy- 
czynił się do ugruntowania i rozszerze- 
nia zakonu, założonego w roku 1098 
przez św. Roberta, opata z Molesmes. 
Obecnie zakon cystersów dzieli się na 
dwie gałęzie: cystersi zwykłej obser- 
wancji (Sacer Ordo Cisterciensis — 
skrót S. Ord. Cist.) ł cystersi reformo- 
wani czyli ścisłej obserwancji (Ordo 
Cisterciensium Reformatorum — skrót 
O. C. R., lub Ordo Cisterciensium Stri- 
ctioris Observantiae — skrót O.C.S.O.) 
Klasztorów cystersów zwykłej obser- 
wancji jest 49, z tego 30 opactw, z 
1.480 zakonnikami, w tym 780 księży. 
Cysterki zwykłej obserwancii maią 40 
klasztorów z około 2.500 zakonnicami. 
Cystersi reformowani znani są pod 
nazwą trapistów. od klasztoru La Tra- 
ppe. założonego w roku 1140 w diece- 
zji Seez. a zreformowanego w roku 
1664 przez opata de Rance. Trapistów 
jest obecnie 3.420, z tego 1.695 ksieżv, 
Żyjących w 64 klasztorach: trabistek 
iest około 1.500 w 25 klasztorach  Żv- 
cie cystersów obu gałęzi można streś- 
cić w następującym skrócie: żva'' 
kontemplacyjne, modlitwa, milczenie, 
praca intelektualna lub fizyczna. 

Katolicy doceniającv modlitwe i u- 
martwienie jako czynniki dziejów 
ludzkości zdają sobie sprawe z tego, 
że zakony kontemplacvine są ramio- 
nami Kościoła wzniesionymi do Boea i 
upraszającymi siły dla Kościoła Wal- 
czącego. 

Studium encykliki „Mediator Dei”. 
W dniach 20 — 25 lipca odbył się wło- 
ski V Narodowy Tydzień Studium En- 
cykliki „Mediator Dei“, poświęconej, 
jak wiadomo, liturgii Kościoła katolic- 
kiego. Tegoroczny tydzień zajął się omó- 
wieniem „Officium Divinum“, a więc 
modlitw brewiarzowych. Uczestników 
było ponad 150, reprezentujących 44 
diecezje i 14 zakonów i zgromadzeń za- 
konnych. W referatach omówiono: 1) 
modlitwę oficjalną Kościoła jako Ofia- 
rę Chwały, przygotowanie i przedłuże- 
nie Ofiary Mszy św.; 2) ostatnią in- 
strukcję św. Kongregacji Oficjum do- 
tyczącą sztuki religijnej; 3) teologię 
Boskiego Oficjum tzn. wzniosłość tej 
oficjalnej modlitwy Kościoła. przewyż- 
szającej inne modlitwy zarówno w od- 
dawaniu czci Bogu, jak i uświęcaniu 
wiernych; 4) elementy biblijne Bos- 
kiego Oficjum czyli dobór psalmów i 
lekcyj z Pisma Świętego i analizę ich 
z punktu widzenia teologicznego, 
chrystologicznego i entrovolcgicznego: 
50 elementy kościelne Boskiego Ofi- 
cjum czyli wkład ze strony Kościoła: 
responsoriów, kolekt i hymnów; 6) 
ascetykę Boskiego Oficjum. a więc jak 
godne i uważne odmawianie Oficjum 
rozwija cnotę religijności, wyrabia i 
pogłębia współżycie z Kościołem (sen- 
tire cum Ecclesia), popiera ascezę i 
podnosi ją na wyższy stopień, rozwija 
i utrzymuje na wyżynach życie modli- 
tewne, doskonali całego człowieka; 7) 
wzrastający w ostatnich dziesięciole- 
ciach udział świeckich w Boskim Ofi- 
cjum i sposoby, jakich n»leżv się irać. 
by doprowadzić do całkowitego i nai- 
bardziej owocnego  zżycia się ludu 
chrześcijańskiego z modlącym się Ko- 
ściołem (Ecclesia Orans). 
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LISI TZ BEŁGYT 


POLONIA SEMPER FIDELIS 


W dniu 23 sierpnia b.r. odbył się w 
Charleroi II Kongres Maryjny Pola- 
ków w Belgii. Krótkie wzmianki o tym 
kongresie znalazły się w prasie bel- 
gijskiej; prasa polska zamieściła ob- 
szerniejsze reportaże. Obecność i prze- 
mówienie Protektora Uchodźstwa Pol- 
skiego J. E. Księdza Arcybiskupa Ga- 
wliny, liczny udział belgijskiei Polonii, 
podniosły nastrói przykuły uwazę 
sprawozdawców. Nie zamierzamy po- 
wracać do tego wszystkiego w niniej- 
szym artykule. Pragniemy natomiast 
spod zewnętrznej powłoki manifestacji 
wyłonić parę myśli, które nasunęły się 
nam podczas Kongresu Maryinego w 
Charleroi. 


Pierwszą z nich jest treść ukryta w 
krótkim zdaniu: „Polonia semper fide- 
lis“, które zamieściliśmy w tytule, a 
które było jednym z haseł Kongresu. 
Spędzony w Charleroi dzień wykazał, 
jak słusznym, jak głęboko odpowiada- 
jącym prawdzie jest to hasło. 


Nie należy idealizować postawy mo- 
ralnej uchodźstwa. Często cała nasza 
ideologia zbiega się do bardziej uczu- 
ciowego niż przemyślanego antykomu- 
nizmu i tzw. stanowiska niepodległo- 
ściowego. Nie bardzo chce się nam za- 
stanawiać. z jakich przyczyn wypłyv- 
nął komunizm i jaka jest lego istota. 
Stawiamy znak równania między kom u- 
nizmem a sowieckim zahorem. Religia 
jest dla nas często z rozrzewnieniem 
piastowanym wspomnieniem nabo- 
żeństw majowych czy procesji Bożego 
Ciala. Żyjemy beztroskim, emigracyvj- 
nym życiem, zapełnionym protestami. 
deklaracjami i zebraniami, na których 
wyżywają się „działacze“ oraz rozbija- 
ią i łączą organizacje. 


Polonia belgijska nie iest wolna od 
tych emigracyjnych przvwarów. Nie- 
którzy żyją życiem społecznym Lon- 
dynu i na wzór Londvnu się swarzą. 
inni potępiają zapalczywie .londyńskie 
podwórko" i... swarzą się niezależnie 
od londyńskich wzorów. Środowisko, w 
którym żyjemy, specialnie nie sprzyja 
też rozwojowi życia religiinego. Gdy. 
wkrótce po przybyciu do Belgii, roz- 
mawiając z jednym z wybitnych kato- 
lickich belgijskich działaczy społecz- 
nych, wyraziliśmy się o Belgii iako o 
kraju katolickim, zasłużony ten kap- 
łan spojrzał na nas ze zdumieniem 
Hélas, Monsieur, vous n'€tes pas dans 
un pavs catholique. vous vous en ren- 
drez bientot compte vous-même“. Nie 
wiele potrzebowaliśmy czasu, żeby ja- 
sno zdać sobie sprawę z całej słuszno- 
ści tych słów. O ile w flamandzkiej 
części kraju wieśniacy zachowują 
wierność wierze katolickiej, miasta 
flamandzkie, jak centrum włókienni- 
cze Gandawa czy choćby intelektual- 
ne centrum katolicyzmu Lowanium, 
coraz bardziej skłaniają się ku atei- 
stycznemu i anty-religijnemu socjaliz- 
mowi, który tu na kontynencie różni 
się bardzo od pozytywnego neutraliz- 
mu religijnego angielskiej Labour. w 
Walonii sytuacja przedstawia się je- 
szcze znacznie gorzej i wiełącv z Fran- 
cji wiatr laicyzmu w dziedzinie religij- 
nej a socjalizm w dziedzinie społecz- 
nej zapuściły tu głęboko korzenie. 


Jeżeli pomimo tych wewnętrznych i 


zewnętrznych czynników rozkładu emi- 
gracja polska w Belgii pozostała jed- 
nak organizme.n zdrowym i zdolnym 
do stanowczego zanianifestowania, nie 
tylko słowem, lecz i czynem. swego 
przywiązania do Boga i Ojczyzny, to 
nie jest to wynikiem przypadku. Wy- 
pływa to. zdaniem naszym, z ofiarnej 
i podziwu godnej pracy naszych dusz- 
pasterzy z jednei strony, a z drugiej 
strony z faktu, że Polonia belgijska. 
w znacznej większości złożona z ludzi 
prostych, robatników fabrycznych i 
kopalnianych, zachowała więcej zdro- 
wego rozsądku i odporności na emt- 
gracyjne choroby, niż tzw inteligen- 
cja, zwłaszcza ta jej część. która zmu- 
szona do pracy fizvcznei nie umiała 
wykorzystać wartości płynących z no- 
wej sytuacji, ale żyje w zgorzknieniu 
i niechęci do całego świata. 


Z życia społecznego naszych kolonii 
kopalnianych jasno wynika, że jest 
ono tym, czym jest miejscowy dusz- 
pasterz. On iest duszą organizacji, uro- 
czystości i wszelkich przejawćw spcłe- 
cznej żywiołowości. PrzekY. czając dzia- 
łalność ściśle religijną, jest on organi- 
zatorem życia kulturalnego, sportowe- 
go, rozrywek. Dlatego też sukces Kon- 
gresu w Charleroi, tak jak każdego 
zrywu prawdziwie religiinych i patrio- 
tycznych uczuć Polaków na obczyźnie, 
jest w dużej mierze zasługą i sukcesem 
naszych duszpasterzy. Sądzę, że nie 
jest to zjawiskiem ściśle belgijskim. 
ale ogólnym, 


Twierdzenie, na łamach p'sma zwra- 
cającego się w pierwszym rzędzie do 
inteligencji, że odłam robotniczy emi- 
gracji zachował nieraz lepszą postawę 
od niej, jest może z naszej strony nie 
tylko śmiałym, ale nawet trochę nie- 
grzecznym. Wydaje nam się jednak. 
że właśnie inteligencja. ze względu na 
rolę. którą odgrywa w społeczeństwie. 
winna zdać sobie sprawę z wartości 
kryjących się w świecie robotniczym. 
co którego z konieczności część jej się 
dołączyła ciałem, zostając mu jednak 
obcą duchem. Pod powłoką nieraz 
zniechęcającą, pod tym pozornym. a 
często i prawdziwym pociągiem li-tyl- 
ko do butelki czy niezbyt godziwej za- 
bawy, polski górnik kryie nie tylko 
złote serce, ale i trzeźwy rozsądek. Do 
Kościoła i na manifestacje religijne 
ciągnie go nie tylko chęć spotkania 
znajomych, społecznego wyżycia się i 
dobrze zrozumiana tradycja. Ciągnie 
go tam głęboka wiara i przywiązanie 
do Kościoła katolickiego i świadomość. 
którą może trudno niu wypowiedzieć. 
bo nie jest mówcą, ale dobrze przemy- 
ślaną, że w kościele i u stóp ołtarza 
spełnia lepiej swoje powołanie Polaka. 
katolika i uchodźcy, niż na najszum- 
niejszych zebraniach i wiecach. Na 
zebrania i wiece chodzi on raczej z 
przyzwyczajenia, na Msze św. czy ma- 
ryjny kongres z wewnętrznej potrzeby, 
z wyczucia i z*ozumienia. ..Mv, Polacy. 
grzeszymy wiele, — mówił w Charleroi 
J. E. ks. arcybiskup Gawlina — ale 
grzeszymy raczei ze słabości niż z 
premedytacji', w głębi duszy pozosta- 
jemy gorąco przywiązani do wzorów. 
jakie daje nam Kościół św.. do wzo- 
rów Matki Najświętszej i świętych. To 


przywiązanie polskiego ludu. bez po- 
równania więcej niż deklaracje, pro- 
testy i polityczne starania, daje nam 
pewność, że Rzeczpospolita „nie zgi- 
nęła'. 

Drugą zasadniczą myślą. którą na- 
sunął nam Kongres Maryjny w Char- 
leroi. to problem współżycia z naszy- 
mi gospodarzami. Wiele możemy im 
zarzucić, ale i my też nieraz porząd- 
vie im załazimy za skórę: musimy pa- 
miętać nie tylko o tej pierwszei praw- 
dzie. ale i o drugiei. Jeden epizod Kon- 
gresu w Charleroi podkreślił, zdaniem 
naszym. charakter i ważność proble- 
mu stosunków polsko-belgijskich. Są- 
dzę, że stosuje to się, z małymi może 
różnicami, i do innych krajów. 

Po pontyfikalnej Mszy św. ks. arcy- 
biskup Gawlina udzielił Sakramentu 
Bierzmowania.  Przystąpiło do niego 
bardzo wiele osób i. rzecz charaktery- 
styczna, w większości dorosłych. Wielu 
z nich miało zapewne niejednokrotnie 
okazję przystąpić do Sakramentu Bie- 
rzmowania udzielanego przez belgij- 
skiego biskupa, ale wola'o czekać dłu- 
go na problematyczną okazię przyjaz- 
du i spotkania polskiego Arcypasterza 
Fakt to znamienny i wykazujący nie- 
zrozumienie, jakie panuje między Po- 
lakami i Belgami. Ci ostatni przez swe. 
często gwałtowne tendencje asymila- 
cyjne, w których księża nie pozostają 
bynajmniej w tyle, zrażaią sobie Po- 
laków i nie wypełniają swej misii wo- 
bec przybyszów, my zaś błędnie zrozu- 
mianym patriotyzmem nieraz naraża- 
my się na trudności i zniechęcanie 
naszych gospodarzy, które przelewa się 
na wszystkich Polaków i na sprawę 
polską w ogóle. 


Z jednej strony utrudnia się Pola- 
kom branie udziału w polskiej Mszy 
św.. hamuje się akcję polskiej sekcji 
Chrześcijańskich Związków Zawodo- 
wych, wstrzymuje rozwój polskiego 
szkolnictwa. które, jak się nam przy- 
znał z ubolewaniem jeden z bardzo 
pro-polskich posłów co parlamentu 
belgijskiego ..nie idzie po linii polityki 
rządu belgiiskiego“. tego rządu. który 
siłą pcha do asymilacji, ale, w prze- 
dziwnym braku logiki, bardzo niechęt- 
nie przyznaje belgijskie obywatel- 
stwo. Z drugiej zaś strony, wieczna i 
jałowa krytyka wszystkiego co belgij- 
skie, zaczynając od pogody a kończąc 
na Mszy św. ('), głupie i irytujące 
przechwałki wobec Belgów. z tego co 
bynajmniej nie było w Polsce do po- 
zazdroszczenia, wpawanie dzieciom po- 
czucia wyższości i wzgardy do wszyst- 
kiego co belgijskie, przy równoczesnym 
kompletnym zaniechaniu ich znajo- 
mości języka polskiego i historii Pol- 
Ski. 

I jak tu wyjść z takiej sytuacji? Jak 
mówić o współżyciu i współpracy? Od- 
powiedź znajduje się z jednej strony 
w zrozumieniu kulturalnych potrzeb 
przybyszów, ich przywiązania do języ- 
ka ojczystego i tradycji narodowych. 
uznania ich wartości rodzimych; z 
drugiej strony w porzuceniu aroganc- 
kiej postawy. w zrozumieniu proble- 
mów kraju, w którym przebywamy, w 
zainteresowaniu się jego wartościami i 
w porzuceniu naszego .splendid isola- 


tion“, Belgowie nie mają wielu przy- 
miotów imponujących, ich zalety są 
zaletami życia codziennego i szarego 
człowieka. Ale wszak nie żaden Belg, 
ale Polak, i tə wielki Polak, Mickie- 
wicz, powiedział, że „trudniej dzien 
dobrze przeżyć, niż napisać księgę“. Za- 
miast uczyć nasze dzieci pogardy do 
wszystkiego co obce i szowinizmu, ucz- 
my je lepiej języka ojczystego i histo- 
riii budząc w nich prawdziwy patrio- 
tyzm i dumę z istotnej wielkości, Na- 
rodu Polskiego, która jest zarazem 
wielkością chrześcijaństwa, która pły- 
nie z Grecji, z Rzymu, z Czech, z któ- 
rych przyszło do nas chrześcijaństwo, 
z Belgii i z Anglii, które dały nam 
wielkich biskupów i mnichów. Złącze- 
nie wartości roczimych i obcych two- 
rzy cywilizacje i kultury i tak jak nie- 
gdyś Zachód przyczynił się do tworze- 
nia Polski, tak my dziś jesteśmy nie 
martwym ciężarem, ale płodnym na- 
sieniem w rozwoju państw, w których 
żyjemy. Z tego musimy zdać sobie 
sprawę i z tego także zdać sobie mu- 
szą sprawę nasi gospodarze. 


W Kongresie Maryjnym w Charleroi 
wzięli udział J. E. ks. biskup Him- 
mer, ordynariusz z Tournai i ks. ka- 
nonik Dejardin, delegat Episkopatu 
dla cudzoziemców, wielki przyjaciel i 
opiekun Polaków. Obydwaj oni wygło- 
sili gorące i szczere przemówienia, wy- 
rażając się o Polsce i Polakach nie z 
czczymi pochlebstwami, ale z głębokim 
zrozumieniem naszych wartości naro- 
dowych. Ks. kanonik Dejardin powie- 
dział, że, w imieniu katolików belgij- 
skich, musi prosić o przebaczenie, iż 
nie zawsze umieli zrozumieć Polaków 
i potraktować ich tak, jak na to za- 
sługują. W przyszłości musi się to 
zmienić na lepsze. zakończył swe prze- 
mówienie ks. Dejardin. Znamy dobrze 
mówcę i nie wątpimy ani na chwilę. 
że mówił to szczerze. Nie wiemy natu- 
ralnie. jak to będzie wyglądało w prak- 
tyce. Tym niemniej głosy niektórych 
Polaków, i to niepoślednich, krytykują- 
ce z góry od a do z wszystkie te wypowie- 
dzi i zarzucające im „a priori“ nieszcze- 
rość są bezprzecznie przykrym zgrzy- 
tem. I niekoniecznie służą dobrej spra- 
wie. 
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Oto parę uwag na temat Kongresu 
Maryjnego Polaków w Belgii. Mało 
mówiliśmy o samym Kongresie, ale też 
nje było to naszym celem. Chcieliśmy 
podkreślić problemy ważne, zdaniem 
naszym, dla całego uchodźstwa i któ- 
re są istotne dla Polaków, niezależnie 
od tego czy przebywają w Belgii, czy 
też w Anglii, Francji czy innym kraju. 
Wyraziliśmy szerez poglądów. z któ- 
rymi może Mie wszyscy się zgodzą, a 
które może nawet niejednego dotkną. 
Celem naszym było dołączenie skrom- 
nego grosza do sporego już kapitału 
myśli i poglądów, składających się na 
sumienie naszej emigracji. Im więcej 
będzie tych groszy, tym trudniejszy 
może, ale itym owocniejszy, będzie 
nasz codzierny rachunek sumienia 
Polaka katolisa na uchodźstwie. 


Dr J. Kułakowski 


WYŻSZE SZKOLNICTWO POLSKIE NA OBCZYŹNIE 


Głównym zadaniem Polaków znaj- 
dujących się poza zasięgiem niewoli 
sowieckiej jest dziś wytrwały, ciagły i 
planowy wysiłek w obronie narodowej 
kultury niszczonej systematycznie 
przez okupantów w Kraju. 

Obowiązek ten jest w pełni rozumia- 
ny przez szerokie koła polskiego u- 
chodźstwa. Od lat rozwija się żywa 
praca mająca na celu zachowanie dla 
Polski naszej młodzieży. 


W hierarchii prac, które winne być 
prowadzone, na czoło wysuwa się przy- 
gctowanie nowych kadr intelektual- 
nych — naukowych i pedagogicznych. 
Choć w części uzupełniałyby one cięż- 
kie straty, jakie w okresie wojny i 
dwu okupacji naród polski poniósł i 
nadal ponosi. 

Poza Krajem znajduje się obecnie 
poważny rezerwuar sił, które muszą 
być dla duchowego życia polskiego oca- 
lone. Tysiące ludzi młodych, byłych 
żołnierzy polskich, nie było w stanie 
dokończyć nauki. Niektórzy mogli dzię- 
ki pomocy uzyskać wykształcenie tech- 
niczne, w dziedzinach jednak, które są 
w Kraju najwięcej dziś zagrożone wy- 
paczeniem, jak n.p. nauki humanisty- 
czne, społeczne, prawne, obce uczelnie 
nie mogą wypełnić zadania. 


Toteż grono polskich uczonych, pe- 
dagogów i działaczy społecznych przed 
czterema z górą laty podjęło myśl 
wznowienia polskiej pracy w dziedzinie 
wolnego wyższego szkolnictwa. 


Powstała najpierw Szkoła Nauk Po- 
litycznych i Społecznych (r. 1948), na- 
stępnie Polski Uniwersytet na Obczyż- 
nie (Wydział Humanistyczny w końcu 
r. 1951, Komisje Wydziałowe prawna, 
ekonomiczna, nauk matematyczno- 
przyrodniczych w r. 1953). 


Na wstępie już okazało się, że istnie- 
je liczna rzesza tych, którzy przerwali 
naukę w szkole średniej. Wielu z nich 
pragnie ją dokończyć i podiąć studia 
wyższe. Otwarcie im drogi w tym kierun- 
ku jest sprawą niezmiernei wagi. To- 
też z inicjatywy organizatorów wyż- 
szych polskich uczelni powstają kursy 
przygotowujące do matury gimnazjal- 
nej i licealnej. W tym celu założone 


zostało Polskie Liceum Koresponden- 
cyjne. 

PUNO, SNPS i PLK znajdują się 
pod wspólną administracją. Główną 
swą działalność rozwijają w postaci 
nauki przez korespondencię. Naucza- 
nie znajduje się w rękach sił nauko- 
wych i pedagcgicznych, wśród nich 
wielu profesorów polskich uniwersyte- 
tów przedwojennych. 

System nauczania polega na pracv 
indywidualnej studenta pod kierun- 
kiem profesora, studiujący ma możność 
nabycia gruntownei wiedzy opartej o 
zaktualizowane zdobycze współczesnej 
nauki oraz przygotowania się do egza- 
minów na stopnie naukowe luh odpo- 
wiednie dyplomy i świadectwa. 

Dla rozproszonych po świecie Pola- 
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ków, ludzi ciężkiej pracy, nauczanie 
koresponde!.cyjne prowadzone przez 
PUNO, SNPS i PLK stanowi dogodną 
formę kształcenia się. a dla wielu je- 
dyną sposobreść dokończenia przerwa- 
nej nauki. 

Zapisy do wyżej wspomnianych u- 
czelni za czas ich istnienia sięgają 
1300 osób. Zcsięz te yto'ialny stale się 
rozszerza, jest już obecnie n.p. w Sta- 
nach Zjednoczonych studentów stu 
kilkudziesięciu, w Kanadzie — kilku- 
dziesięciu. miej lub więcej liczne gru- 
py w Australii. Argentynie, Francji, 
Niemczech, Szwecji i innych krajach. 

Od pewnego czasu Są zgłoszenia mło- 
dzieży, która wydobyła się zza żelaznej 
kurtyny, a nawet pojedyńcze wypadki 
zgłoszeń do naszych wolnvch polskich 
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VI tom serii czerwonej (powieściowej) 
BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
Będzie to XIII wydanie książki 


WIKTORA GOMULICKIEGO 


WPOMNIENIA NIEBIESKIEGO 
MUNDURKA 


Cena w 


PRZEDPŁACIE: 9 szyl. (150 dol) z opakowaniem i przesyłką. 


Wpłaty i zamówienia przyjmuje do 31 października 
VERITAS F. P. Centre, 12, Praed Mews, London, W. 2. 


Wydarzenie w ruchu wydawniczym na emigracji! 


Wczesną jesienią b. roku, jako III tom serii niebieskiej 
BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
ukaże się popularno filozoficzna książka 


O. I M. BOCHEŃSKIEGO O.P. 


SZKICE ETYCZNE 


Cena w przedpłacie: 9 szylingów (1,50 dol.) z opakowaniem i przesyłką. 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJEMY DO 30. IX. 1953. 
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY VERITAS 


szkół osób obcej narodowości — biało- 


ruskiej, słowackiej. ukraińskiej i in- 
nych. 
Promieniowanie zespołu polskich 


wyższych uczelni na obczyźnie ma 
miejsce poprzez założone w r. 1952 stu- 
dium pod nazwą „The Free Course of 
Central-Eastern European Studies“. 
Instytucja ta została utworzona przez 
Szkołę Nauk Politycznych i Społecz- 
nych w porozumieniu ze Stowarzysze- 
niem Profesorów i Docentów Środko- 
wo-Europejskich Uniwersytetów. 


Wobec nacisku groźnej sytuacji w 
Kraju wyższe szkoły po'skie na obczy- 
żnie musiały powstać bez uprzedniego 
zapewnienia sobie niezbędnej pod- 
stawy materialnej i prowadzone są 
głównie dzięki cfiarnemu wysiłkowi 
profesorów i wykładowców oraz orga- 
nizatorów i kierowników. Znaczną 
część szczupłych i niewystarczających 
budżetów pokrywają opłaty studenckie, 
które n.p. w SNPS wyniosły już około 
4500 funtów. 


Brak podstawowezo kapitału obroto- 
wego na wstępie działalności utrudnia 
należyte rozwinięcie wydawnictw 
(skrypty, podręczniki, teksty źródło- 
we), które są podstawą studiów kore- 
spondencyjnych. Pctrzebna iest na ten 
cel dla już zorganizowanych uczelni i 
kursów suma około 7000 funtów. 


Mimo tak ciężkich warunków pow- 
stał warsztat pracy naukowo wycho- 
wawczej o dużym znaczeniu społecz- 
nym. Jeśli utrzyma się i rozwinie, od- 
da poważne korzyści sprawie narodo- 
wej i stanowić będzie chlubną kartę w 
życiu polskiego uchodźstwa. 

Polski Uniwesytet na Obczyźnie, 
Szkoła Nauk Politycznych i Społecz- 
nych oraz Polskie Liceum Korespon- 
dencyjne powołane zostały dożycia w 
przeświadczeniu że społeczeństwo, po- 
znawszy wartość ich pracy i rolę w 
obronie zagrożonej kultury, potrafi 
uczelniom tym stworzyć niezbędne wa- 
runki działalności. 

Zapisy i informacje — listownie lub 
osobiście w środy i piątki od godz. 5 
do 6.30 — I piętro. 32, Bolton Gardens, 
London, S. W. 5. 
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Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniegó okresu 


SZTUKA ELIOTA NA FESTIWALU 
EDYNBURSKIM 


Brytyjska premiera komedii T. S. 
Elicta „The Confidential Clerk“ odby- 
ła się w ramach festiwalu edynburskie- 
go w teatrze „Lyceum“. Sztuka ma 
powodzenie nie mniejsze, niż jej po- 
przedniczza sprzed paru lat: „The 
cocktail Party“. 

Nowa Sztuka pisana jest wierszem. 
podobnie jak poprzednia, mianowicie 
pentametrem, do którego język angıel- 
ski specjalnie się nadaje, tak że dialog 
często robi wrażenie, jakby pisany był 
prozą. 

Widzowie reagują przede wszystkim 
na sceny i momenty komiczne, któ- 
rych w komedii nie brak. Nie znaczy 
to jednak, by stanowiły one główny 
motyw sztuki. Krytyk literacki „Sun- 
day Times“ Harold Hobson stwierdza. 
że w komedii swej Eliot dokonał rze- 
czy, niespotykanej w żadnym cyrku: 
ujeżdża równocześnie siedem koni. 
„Ma on konia tarsowego, dobrze wy- 
tresowanego konia poetyckiego, konia 
dramatycznego, konia religijnego, ko- 
nia emocjonalnego. konia teatralnego: 
bardzo to z pewnością ambitna stajnia 
dla dramaturga i Eliot nie spadł z ża- 
dnego z koni; na pięciu z nich jeździ 
dobrze, w tym na trzech wspaniale". 

Zdaniem Hobsona najlepiej udała się 
Eliotowi jazda na „koniu“ farsowym 
— i na ten aspekt sztuki publiczność 
najżywiej reaguje, najsłabiej zaś wy- 
szły motywy religiine, które odsłonięte 
zostały tylko bardzo połowicznie i w 
sposób mało przekonywujący. 

Tytułowym bohaterem sztuki, owym 
„Confidential clerk“, jest Colby Simp- 
hins, którego dyrektor jednej ze spó- 
łek przemysłowych w City, Sir Claude 
Mulhammer angażuje na miejsce daw- 
nego. starego urzędnika Egeertona. 
Sir Claude jest przekonany, że Colby 
jest jego własnym nieślubnym synem. 
rownocześnie jednak żona jego, arysto- 
Fratyczna Lady Elizabeth. utrzymuje. 
że przeciwnie. Colby jest właśnie jej 
nieprawym dzieckiem. Podobne wąt- 
pliwości istnieją co do siostry Colby'- 
ego Lucasty Angel; jest i trzecie dziec- 
ko niepewnego pochodzenia. Sztuka 
obraca się dokoła tych spraw, przy 
czym Eliot stwarza szereg zabawnych 
sytuacji. 

Jakże się przedstawia „posłanie“ 
ideowe, które Eliot chce zakomuniko- 
wać widzom? „Jesteśmy — jak to in- 
terpretuje wspomniany już wyżej Ha- 
rold Hobson — pokoleniem bastardów, 
które utraciło wiarę: zachodzi pytanie. 
czy będziemy zdolni zastąpić to, czego 
już nie mamy, wiarą w coś innego, na 
przykład w sztukę? Kim są nasi rodzi- 
ce i skąd pochodzimy? I czym w isto- 
cie rzeczy jest samo ojcostwo?*. 

Sądy te oczywiście trzeba będzie 
skonfrontować z własnymi wrażenia- 
mi i ocenami, gdy sztuka Eliota zawę- 
druje do Londynu. 


BRYTYJSKA PREMIERA 
OPERY STRAWIŃSKIEGO 

Na festiwalu  edynburskim zespół 
cperowy Glyndebourne wystawił naj- 
nowszą operę Igora Strawińskiego 
„The Rake's Progress", osnutą na tle 
znanego cyklu sztychów Hogartha. 
Premiera jej, jak donosiliśmy, odbyła 
się już kilka miesięcy temu w Wene- 
cji. w Wielkiej Brytanii opera wysta- 
wiona została po raz pierwszy dopiero 
obecnie. 

Krytycy muzyczni stwierdzają, że 
nowy utwór Strawińskiego posiada 
wszystkie zalety i wady dawniejszych 
jego kompozycji. Raczej surowo ocenia 
operę sprawozdawca „Sunday Times“ 
Ernest Newman, który twierdzi. że 
„The Rake's Progress* stanowi pod 
względem muzycznym „pastiche“ — 
naśladownictwo różnych motywów 
obcych. „Strawiński — pisze Newman 
— ma w końcach swych palców naj- 
bardziej charakterystyczne formuły 
wszystkich stylów muzycznych poczy- 
nając od Mozarta: styl galanteryjny, 
styl sentymentalny, styl patetyczny i 
tak dalej i naśladuje je bardzo zręcz- 
nie. Niemniej słuchacz, posiadający 
wyczucie historyczne jest zawsze świa- 
dom, że to jest tylko imitacja". 

Autorami libretta są W. H. Auden, 
znany poeta angielski. który od szere- 
gu lat mieszka w Stanach Zjednoczo- 
nych oraz Chester Kallmann. Rozesz.- 
ła się wersja, że Strawiński muzykę 
swą pisał nie do oryginału angielskie- 
go, ale do niemieckiego tłumaczenia 
tego oryginału. Wersji tej kategorycz- 
nie zaprzeczono. Niemniej Ernest New- 
man twierdzi, że muzyka jakoś dziw- 
nie bardziej dostosowana jest do słów 
niemieckich. niż do angielskich. „Wy- 
padek ten — pisze — jest zupełnie 
jedyny, jeśli chodzi o moje doświad- 
czenie w zakresie tekstów operowych 
i tłumaczeń", 


PRASA O FESTIWALU 
EDYNBURSKIM 

Doroczny festiwal kulturalny w 
Edynburgu wybił się na czoło wsżyst- 
kich imprez tego rodzaju w Wielkiej 
Brytanii. Przejawem tego jest fakt. 
że dwa czołowe pisma niedzielne, wy- 
dawane w Londynie: „Sunday Times“ 
i „Observer“ poświęcają festiwalowi 
całe stronice, przy czym przebieg festi- 
walu omawiają wysłani specjalnie do 
stolicy Szkocji najwybitniejsi recen- 
zenci i krytycy brytyjscy. 

Jest zresztą faktem, że poziom festi- 
walu jest coraz wyższy i że ściąga on 
najwybitniejsze zespoły artystyczne zza 
granicy. W tym roku znalazła się 


wśród nich znakomita rzymska orkie- 
stra symfoniczna. Festiwal trwać bę- 
dzie do 12 września. 
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Nowa powieść Floriana Czarnysze- 
wicza*) jest dalszym ciągiem jego 
wcześniejszych, coraz większą zdoby- 
wających sobie popularność i coraz 
goręcej ocenianych zarówno jako dzie- 
ło artystyczne. jak też jako dokument 
środowiska i epoki. „Nadberezyńców"*. 
Opisuje ona nieco inny teren, niż 
„Nadberezyńcy*; toczy się na prawym 
brzegu Berezyny, pod władzą polską. 
podczas gdy ,Nadberezyńcy*' to był 
obraz życia zaścianków poza Berezy- 
ną, a więc poza polsko-bolszewickim 
frontem. Opisuje również nieco inny 
moment historyczny: dzieje się na 
wiosnę 1920 roku, w erze, gdy władza 
polska sięgała do Berezyny i kończy 
się na załamaniu polskiego frontu po 
wyprawie kijowskiej, natomiast „Nad- 
berezyńcy* obejmują okres od czasów 
pokoju przed rokiem 1914. poprzez 
wojnę rosyjsko-niemiecką. epokę kor- 
pusu Dowbora, pierwszy zalew bolsze- 
wieki do początków wojny polsko-bol- 
szewickiej i samych początków krótko- 
trwałego, polskiego nad Berezyną 
panowania. 

Ale jest ona dalszym ciągiem „Nad- 
berezyńców"' przede wszystkim przez 
to, że jest najwyraźniej dalszym cią- 
giem ubranego w formę powieściową 
pamiętnika samego autora. Akcia jej 
toczy się głównie wśród „emigran- 
tów“ zza Berezyny, którzy uciekli na 
polską stronę frontu. Jako postacie 
drugoplanowe w nowej powieści wy- 
stepuje szereg osób, które znamy z 
„Nadberezyńców'. Epilog książki naj- 
wyraźniej potwierdza pamiętnikarski 
charakter drugiej powieści. Autor opo- 
wiada w nim zwięźle o dziejach bo- 
hatera obu książek aż po drugą wojnę 
światową włącznie. Dowiadujemy się 
z tego epilogu, że Stach Bałaszewicz 
pod którego osobą najwyraźniej krył 
się w .Nadberezyńcach* sam autor, 
wstąpił w Polsce do policii. To nam 
nasuwa myśl, że i dzieje głównego bo- 
hatera i pestaci tytułowej .Wicika 
Żywicy*, uczestnika szeregu polskich 
przedsięwzięć policyjnych, ZWTÓCO- 
nych przeciw bolszewickim dywersan- 
tom. muszą być w dużym stopniu dzie- 
jami samego autora. 

„Wicik Żywica“ jest powieścią od 
„Nadberezyńców ' niewątpliwie słab- 
szą. .Nadberezyńcy'* — to jest pewne- 
go rodzaju epopea: mamy w niej peł- 
ny obraz życia zaścianków polskich za 
Berezyną. Miłość i praca na roli, woj- 
na i życie politycme, dzieciństwo i 
śmierć, nauka w szkole i walka o wia- 
rę — wszystko to układa się w powie- 
ści w harmonijną całość, przedstawia - 
jącą środowisko wyraźnie zarysowane 
j odrębne. a do tego rzuconą na tło 
opisu ziemi i przyrody, w sposób pro- 
sty i bezpretensjonalny, a jednak 
wzruszający. przesycony poezją oraz 
na tło burzliwych wydarzeń  dziejo- 
wych. 

Tych cech epopei ..Wicik' nie po- 
siada. Książka ta nie ma ani jednego 
ze znamion, które nadają dziełom li- 
terackim trwałość, a czasem czynią je 
arcydziełami. Nie jest to epopea: peł- 
ny obraz jakiegoś odrębnego świata. 
Nie jest to węzeł dramatyczny o ogól- 
noludzkim znaczeniu. Nie jest to obraz 
człowieka. czy paru ludzi, obraz, zosta- 
jący w pamięci, jak Skąpiec Moliera. 
czy Falstaff, czy Krystyna córka La- 
wransa, czy choćby Rzecki z „Lalki“ 
Prusa albo Podfilipski. Zamiar tej 
powieści jest skromny, o wiele skrom- 
niejszy, niż „Nadberezyńców", którzy, 
powtarzam. są pewnego rodzaju epo- 
peą. Zamiar ten jest podwójny: nie 
wiem zresztą, czy pod obu względami 
jednakowo świadomy. Po pierwsze, 
jest to na gorąco pochwycony obraz 
chwili dziejowej na określonym tery- 
torium, oglądanej oczyma określonego 
środowiska. Po wtóre, jest to ubrana 
w formę powieściową próba przedsta- 
wienia politycznego problematu. ja- 
kim jest sprawa białoruska. 

W ramach jednak tego skromnego 
i raczej publicystycznego zamiaru. 
„Wicik żywica" jest książką udaną i 
wartościową. Czarnyszewicz posiada 
talent, toteż to, co pisze — pisze żywo, 
barwnie i plastycznie. W dodatku; ma 
on w sobie — zaostrzony niewątpliwie 
przez tęsknotę — zmysł szczerej i nie- 
wyszukanej poezji, który owiewa jego 
utwory swoistą aureolą,. pełną prosto- 
ty, ale i wzruszającego wdzięku. Wre- 
szcie. jest on człowiekiem o ostrym 
zmyśle cbserwacyjnym i o jasnym i 
dojrzałym sądzie, toteż mówi nam o 
tym, co widzał, a widział dość dużo 
— rzeczy ciekawe i szerszemu ogóło- 
wi polskiemu zupełnie nieznane. 

Od trzydziestu z górą lat żal z po- 
wodu odejścia negocjatorów traktatu 
ryskiego od „linii Dmowskiego“ i zre- 
zygnowania przez nich z Mińszczyzny 
jest stale powtarzającą się nutą w pol- 
skiej publicystyce. Ale jest rzeczą 
uderzajacą i ubolewania godną. że ta 
utracona Mińszczyzna tak mało pozo- 
stawiła pomników swego istnienia w 
najnowszej literaturze. ..Szczenięce la- 
ta“ Melchiora Wańkowicza, dość bla- 
dy i niewiele mówiący pamiętnik Woy- 
niłłowicza — to jest niema] wszystko. 

Otóż „Wicik* Czarnyszewicza uzu- 
pełnia tu bardzo istotną lukę. Dopiero 
dzięki niemu otrzymujemy wyraźny 
obraz tego. jak wyglądały krótkotrwa- 
ła rządy polskie we wschodniej Miń- 
szczyźnie i jak wyglądała wschodnia 
Mińszczyzna pod tymi rządami. Wal- 
czyliśmy o tę wschodnią Mińszczyzne 


*) Florian Czarnyszewicz WICIK 
ŻYWICA. Stow. Literatów i Dzienni- 
karzy Polskich w Argentynie, Buenos 
Aires, 1953. Stron 310. Z przedmową 
Melchiora Wańkowicza. 


przegraliśmy tę walkę. bolejemy nad 
tą przegraną. ale dopiero dzięki Czar- 
nyszewiczowi nie potrzebujemy już 
tylko wierzyć mińszczanom na Słowo, 
jak bardzo to bolesna strata: widzimy 
z całą plastyką. ża było o co walczyć 
i że nie byle co utraciliśmy. 

Szczególnie cenne w obrazie Czar- 
nyszewicza jest to, że pokazuje nam 
on Białoruś od strony polskiei masy 
ludowej. Nie tylko opinia światowa 
(od Anglików i Amerykanów zaczy- 
nając, a na Rosianach kończąc), wy- 
obraża sobie, że polskość na Białejru- 
si to były tylko dwory i pałace mag- 
nackie: rosyjskie fałszywe statystyki 
oraz od całych pokoleń trwająca pro- 
paganda, bądź jawnie antypolska. 
bądź  doktrynersko - federalistyczna. 
wtłzczyły także i w mózgi wielu odła- 
mów społeczeństwa polskiego prze- 
świadczenie, że na Białejrusi — i na 
ziemiach wschodnich w ogóle — pol- 
skość jest tylko cienką warstewką spo- 
łeczną. skazaną na zagładę w miarę 
ewolucyjnych czy rewolucyjnych prze- 
mian w strukturze społeczeństwa. 

Otóż „Wicik żywica" pokazuje nam, 
jaką potęgą była na Białejrusi polska 
masa ludowa. Powieść dzieje się wśród 
polskiego ludu: idziemy wraz z głów- 
nym bohaterem od zaścianka do za- 
ścianka, tańczymy na wiejskich wie- 
czorynkach.  ieździmy furmankami. 
wędrujemy piechotą leśnymi ścieżka- 
mi. zajadamy chleb razowy j ser w 
chłopskich i drobnoszlacheckich cha- 
tach, mieszamy się z tłumem w mało- 
miasteczkowym kościele, tłoczymy się 
w odpustowym ścisku. ieżdzimy do 
miejscowej stolicy: wielkiego miasta 
Bobrujska, pijemy wódkę w szynku. 
obcujemy na stopie równości z pra- 
wosławnym chłopem białoruskim, ba! 
nawet uczestniczymy w śpiewie biało- 
ruskiego dziada-lirnika — i stopniowo 
wyrasta w nas poczucie tei potęgi. 
Przecież to masa wrośnięta korzenia- 
mi w ziemię. liczna. czująca się współ- 
gospodarzem. czy też nawet główmym 
gospodarzem kraiu i żywiołem tubyl- 
czym, a uświadomiona, wiedząca czez0 
chce i w postawie swej przedsiębior- 
cza i czynna! 

Mamy przed sobą obraz „polskiej 
okupacji" we wschodniej Mińszczyź- 
nie, która trwała iakże krótko: mniej. 
niż pełny rok. Jakże mało w niej cech 
okupacji. Rzeczą uderzającą w tym 
obrazie jest to. że to właśnie nie jest 
okupacja. ale raczej coś. co przypo- 
mina powstanie, czy woinę domową. 
To prawda, że słyszymy wciąż — Z go- 
rącą pochwałą — wzmianki o wojs- 
kach poznańskich. że widzimv żołnie- 
rzy i oficerów, którzy z pewnością 
przybyli tu z innych stron Polski, że 
natykamy się nawet na eks-austriac- 
kiego żandarma. Jest rzeczą niewąt- 
pliwą, że przyszła na Białoruś zorga- 
nizowana siła wojskowa i administracyj- 
na odradzającej się Polski i że to ona 
obecnością swoją rozstrzygnęła o moż- 
ności rozkwitu życia miejscowego, a 
odejściem swoim przesądziła następ- 
nie o tym,że to życie miejscowe uległo 
zagładzie. Ale w owych latach 1918 - 
1920 we wszystkich zakątkach Polski 
rzeczy wyglądały dokładnie tak samo: 
wspólny wysiłek Polski jako całości 
stwarzał ramy niepodległości państwo- 
wej, w których mogło buchnąć og- 
niem miejscowej energii tubylcze ży- 
cie tych wszystkich Starogardów. Cie- 
szynów i Kamieńców Podolskich. ba! 
także i tych Lwowów, Poznaniów i 
Warszaw. Istotą obrazu jest obraz ży- 
cia miejscowego: nie tylko wypełnia 
óno ramy, stworzone przez okupację 
wojskową. ale samo tę okupację pod- 
piera, zapełnia szeregi wojska miej- 
scowymi ochotnikami, wspiera opera- 
cje wojskowe wywiadem. propagandą. 
wysiłkiem administracyjnym. żywio- 
łowym poparciem moralnym, a nawet 
ochotnym chwytaniem za broń w 
chwili bitwy i udziałem w operacjach 
męskiej ludności całych wiosek, ma- 
jących jeszcze broń, odziedziczoną po 
czasach rosyjskich. 

Główną fabułą powieści są poczyna- 
nia policyjne, zwrócone przeciwko bol- 
szewickim dywersantom i szpiegom. 
Główny bohater ma narzeczoną i ko- 
chankę, wiejską dziewczynę białorus- 
ką. która mu donosi o poruszeniach 
bolszewickich agentów. dowiadując się 
o nich w środowisku. do którego na- 
leży. Akcja polega na pułapkach w 
knajpach. na denuncjacjach i wywia- 
dach, na obławach na targu, na strze- 
laninach ulicznych. Jakiż to niewdzię- 
czny temat dla literatury i poezji! Po- 
czynania takie najczęściej ocierają 
się o błoto moralne. A jednak opo- 
wieść Czarnyszewicza jest wzruszają- 
co poczciwa i przesycona prostą. 
wiejską poezją. Dlaczego? Dlatego, bo 
aparat państwowy nie skrzepł jeszcze 
w bezduszną machinę, w której tylko 
wielkie, wyrobione tradycją poczucie 
odpowiedzialności, siła charakteru i 
zmysł poszanowania prawa zrównowa- 
żyć mogą demoralizujący wpływ pie- 
niądza i brutalnej siły. We wszyst- 


męczeńską, proces kanonizacyjny. 
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„WICIK ZYWICA' 


kich tych poczynaniach pulsuje moc- 
no tętno ideowe. troska o zwycięstwo 
dzorej sprawy i siła przekonania — i 
wszystkie one podszyte są jeszcze ro- 
raztyzmem  cchotniczo-powstańczym. 
Ta ciła polska masa ludnościowa, 
niniej, ale nie o wiele mniej liczna od 
n.iejscowej masy białoruskiej, a nato- 
niast górująca nad tą ostatnią o całe 
niebo  skryvstalizowaną świadomością 
zazodową. chce należeć do Polski 
chce. by Polska w tej wojnie zwycię- 
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¿yła i dlatego wkłada w walkę z bol. 
szewickim podziemiem całą energię 
narodowej woli i całą bezinteresow- 
nzsść i poświęcenie walki na wskroś 
ideowej. I także pro-polskie żywioły 
wśród prawosławnych Białorusinów 
zaj. ują ideową i bezinteresowną po- 
s*awę: wybierając z chłopskim realiz- 
mem między dwiema realnymi siłami, 
Polską oraz bolszewizmem, wybierają 
pzliskość nie dla interesu. ale ze szcze- 
"245 przekonania. 


WACŁAW IWANIUK 


GŁODNE SŁOWA 


Jeżeli melodia drga i powtarza molową melancholię 
i nic poza kilkoma nutami nie ma, 

to więcej w niei jest rozpaczy i piękna, 

niż w wagnerowskich orgiach, 

a nawet prześwietnych nutach Beethovena. 


Jeżeli jest jedna łza, 


to musi być ponad wszystkie znane. 

Świętsza od bogów, mocniejsza od życia i śmierci, 

to musi w niej cału wieczność wszystkimi strunami grać, 
musi śpiewać za wszystkich poetów, 

z Bachem, na najsmutniejszych organach. 


Jeżeli jest ieden promień, to go zmienię 
w najkrótszą skargę do Boga, 

w suche, bezdźwięczne zdania o cierpieniu, 
w pamięć wołającą, w gamę wieczną, 
która powróci do mnie melodią ostateczną, 


czteronutowa trwogą 


Jeżeli jest coś więcej nad to w Co ia wierzę, 


to tylko ból, ale nad bólem. 


są ręce, które mogą ból uśmierzyć, 


są dźwięki głośniejsze od wojen 


i harmonia słów — bieda moja — 


wiersz niepokoju. 


I dlatego ponad Szopenem, który jest jak cierń, 


cierń bólu i cierń radości, 


nie ma już innej nuty i nie ma innych lIśnień 


i nie ma innej piękności. 


Ja bym liliom otworzył dłonie, 


najsmutniejsze ze znanych, 


i czerwonym piwoniom 


kazał płakać od. świtu do rana. 

Ja bym trawy nasycił octem, 

rzekom zabrał ich ruch i połysk. 
Każde drzewo jak włócznię wyostrzył 
i cierpieniem trucizny przepoił. 


A powietrze, aby nie drgato, 


przeciął śmiercią i w marmur zamienił. 
Ja bym wszystko, co pozvstało 
w mej pamięci, oddat cierpieniu. 


3. 


Nie o fletach chcę mówić, bo te płaczą. 
zanurzone w dźwięczny puch tonów. 
Nie o skrzypcach, bo te inaczej 
śpiewają niż flety zamyślone. 

Nie o piszczałkach, bo te proszą 


o litość, aż serce boli. 


I skarżą się wusokim głosem, 


że cierpią, że są w niewoli. 
Nie o żelaznych basach, 
bo te są bezwarunkowe, 


i chcą serce zagłuszyć hałasem 
i pomieszać rytmiczne słowa. 
Wygnać z rzeszy zorganizowanej 
cudzym sercem i cudzą wolą 
ciepłe flety, fortepian pijany 

i historię opuszczonych wiolin. 


Kiedy zamknę w ciemności 


4. 


moje słowa, głodne tonów jak tlenu, 

chcę o jedno ciemność uprosić, 

o najcichsze preludium Szopena, 

o fragment muzycznego echa, 

o nokturn mych znikomości. 

Niech przez ciemność do mnie się uśmiecha 
i niech stoi na straży mej ciemności. 


Wacław Iwaniuk 


Owa Białoruś. ogarnięta wojną mię- 
dzy Polską a Sowietami — to nie jest 
xraj okupowany przez dwie walczące 
z sobą armie 1 w obserwowaniu zma- 
gań tych armij skazany na bierność. 
ale to kraj, będący typowym przykła- 
dem terenu. ogarniętego wojną domo- 
wą czy powstaniem. Granica między 
aparatem państwowym a społeczen- 
stwem jest tu dziwnie płynna. Gdy 
tcczy się bitwa, w bitwie tej — po obu 
zresztą stronach — bierze wybitny u- 
dział także i ludność cywilna. Niejeden 
z bohaterów powieści jest czymś wyraź- 
nie pośrednim między żołnierzem a 
osobą cywilną i tak właśnie. w sposób 
pośredni, postępuje, podlegając na 
zmianę dyscyplinie wojskowej. zajmu- 
jąc się polityką lub robiąc co mu się 
żywnie podoba.  Wiece polityczne w 
strefie przyfrontowej oraz zebrania i 
konwentykle są rzeczą na porządku 
dziennym. I to wiece bynajmniej nie 
jednego tylko kierunku: widzimy tu 
zarówno — nie aprobowane przez au- 
tora — zgromadzenia szowinistycznie 
polskie, wychodzące z założenia, że 
skoro po tak długim okresie ucisku 
jesteśmy wreszcie górą. to powinni- 
śmy z przewagi skorzystać ustanawia- 
jąc nasze wyłączne panowanie i bio- 
rąc Rusinów „za mordę“, jak i maso- 
we wiece, na których propagowana 
jest polityka liberalizmu i porozumie- 
nia z Białorusinami, a także parcela- 
cji majątków i obalenia pozycii pol- 
skiego ziemiaństwa. Na tainych kon- 
wentyklach białoruskich Wicik, agent 
polskiej żandarmerii, obcuje przyjaź- 
nie i bez zamiarów służbowego skorzy - 
stania z sytuacji. z działaczami biało- 


„ruskimi. skłaniającymi się ku bolsze- 


wizmowi. Jak we wszystkich wojnach 
domowych, widzimy tu całą gamę od- 
cieni politycznych postaw polskiej. 
bolszewickiej i kiełkującej jako siła 
nowa. nie mającej jeszcze jasnych ce- 
lów i często za'mującej stanowisko po- 
średnie białoruskiei. Cóż za. cdmienny 
obraz od tego. który malują propa- 
gandziści, twierdzący. że Polacy są na 
Białejrusi tylko kastą obszarników i 
żywiołem obcym! A pamiętajmy, że to 
dalekie, wschodnie kresy tej Białejru- 
si. dla których sam Mińsk jest dale- 
kim miastem. położonym we mgle od- 
dalenia gdzieś na zachodzie. 


Czarnyszewicz nie upiększa swojego 
obrazu propagandowym wybielaniem 
Polski i jest w swej relacji całkowicie 
szczery. Nie ukrywa braków i słabych 
stron polskiego aparatu państwowego. 
Opisuje na przykład. że polska żan- 
darmeria chciała po cichu zamordo- 
wać kogoś, czyje zeznania nie były 
komendantowi miejscowego posterun- 
ku na rękę. Trudno przypuścić, by au- 
tor taką brzydką sprawę zmyślił: wi- 
dać miał dla opisania podobnego in- 
cydentu podstawę. Najwidoczniej „nie- 
znani sprawcy“ już w 1920 roku w 
Polsce się trafiali. Rzecz ciekawa, że 
winowajca zamierzonej zbrodni, wach- 
mistrz Sukindorf, był eks-żandarmem 
austriackim. Czarnyszewicz. ze swoje- 
go nadberezyńskiego punktu obserwa- 
cyjnego. trafnie dostrzegł, że zgniłe 
miazmaty administracyjnej samowoli 
i cynizmu szły na Polskę od rozkła- 
dającego się aparatu państwowego au- 
striackiego. 


Czarnyszewicz zajmuje zdecydowa- 
ną postawę antyziemiańską. odsądza- 
jąc ziemiaństwo polskie na Białejrusi 
od czci i wiary i głosząc postulat cał- 
kowitej jego likwidacji. Jest to oczywi- 
ście punkt widzenia jednostronny. 
Nawet w samej swojej książce Czar- 
nyszewicz nie pokazuje nam niczego, 
c3 by zarzuty je'o potwierdzało na sto 
procent. Dowiadujemy się o p. Nie- 
śmiertelnym (podobno późniejszym 
ministrze  Niezabytowskim). że p. 
Czarnyszewicz ceni go wysoko. Ci zie- 
mianie, których nam w powieści — 
zresztą tylko zdaleka — pokazano. 
walczą o swoje interesy gospodarcze i 
swą pozycję społeczną. ale zarazem 
posyłają synów do wojska oraz zajmu- 
ją postawę polityczną, którą można 
aprobować lub ganić, lecz która w ka- 
żdym razie jest postawą bez zastrze- 
żeń polską. 


Ale p. Czarnyszewicz ma prawo być 
zwolennikiem parcelacji tak samo, jak 
ziemianie mają prawo być jej prze- 
ciwnikami. Nie sposób nie podkreślić, 
że widać musiała być w postawie pol- 
skiego ziemiaństwa na Białejrusi coś, 
co budziło krytyczną ocenę lub nawet 
oburzenie miejscowego pozaziemiań- 
skiego społeczeństwa, jeżeli człowiek 
tak gorąco kochający Polskę i przy- 
wiązany do tradycji oraz tak zrówno- 
ważony, jak p. Czarnyszewicz, a w do- 
datku sam szlachcic, ocenia jie z taką 
nieprzejednaną niechęcią. Nie ma co 
obwijać w bawełnę: ziemiaństwo było 
zbyt egoistyczne zbyt wąskie w swoich 
widnokręgach, zbyt obojętne, oportu- 
nistyczne i wygodne i zbyt mało po- 
czuwało się do obowiązków obywatel- 
skich. a zwłaszcza do naturalnego obo- 
wiązku zajęcia się polską masą ludo- 
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wą na wysuniętych kresowych poste- 
runkach, i dania tei masie kierowni- 
ctwa, płacąc za to teraz osamotnie- 
niem w opinii publicznej. 


Jako obraz chwili dziejowej i miej- 
sca książka Czarnyszewicza jest doku- 
mentem żywym i barwnym. Nie wej- 
dzie ona do literatury pięknej, jak we- 
szli „Nadberezyńcy*, natomiast jako 
dokument epoki jest pozycją trwałą. 

Zaletą jej jest plastyka. Nie ma w 
niej — w istocie — żadnej wybitnej 
postaci pierwszoplanowej; natomiast 
wszystkie postacie drugoplanowe są 
bardzo żywe i w całej psłni robią wra- 
żenie na gorąco podpatrzonych figur 
autentycznych. Niektóre obrazki śro- 
dowiska są po prostu przejmujące swą 
soczystością. Bardzo barwny i przeko- 
nywający obraz polskiej ludowej Bia- 
łejrusi! 

Akcja jest żywa i ciekawa, toteż 
książkę, pełną nerwu narracyjnego, 
czyta się z niesłabnącym zajęciem. 

Język jej jet bledszy niż w „Nad- 
berezyńcach'*. Najwięcej kolorytu lo- 
kalnego ma w swoim sposobie mówie- 
nia narzeczona Wicika, Białorusinka. 
Duńka. Inni bohaterowie książki mó- 
wią zwykłym, nowoczziśnie polskim 
żargonem dziennikarskim. Może na- 
wet i mówili czymś w rodzaju tezo 
„argonu naprawdę: jest rzeczą: OCZy- 
wistą. że polscy policjanci i żandarmi 
w roku 1920 musieli mówić inaczej. 
Aiż ci sami ludzie w roku 1913 czy 1917, 
zdy byli chłopcami wiejskimi po za- 
ściankach w lasach. Wtedy z pewi:o- 
ścią mówili gwarą ludową, silnie za- 
p:awioną wpływem białoruskim, pcd- 
czas gdy potem. po przeżyciach woj- 
ny. rosyjskiej rewolucji, ocierania się 
2 korpus Dowbo'a. a wreszcie po na- 
staniu rządów polskich i weiściu do 
polskiego aparatu państwowego, zape- 
wne zarówno le»iei sobie przyswcili 
język książkowy. jak i nabrali gustu 
do tych wszystkich .abso!utnie" i 
„kontynuować“, których iest w dialo- 
gach w „Wiciku' tak dużo. Główni 
bohaterowie tej powieści nie są ludem. 
ale są warstwą. którą można by okre- 
ślić nazwą półinteligencji. gdyby nie 
co, że określenie to ma zabarwienie 
ujemne. na które oni nie zasłuzują. 
Język ich z natury rzeczy nie był i 
nie mógł być językiem ludowym. Ale 
może Czarnyszewicz przesadza.  Czy- 
niąc go tak banalnie miejskim. No i 
pozostaje to faktem. że soczystość ję- 
zyka, zabarwionego tonem miejsco- 
wym, która stanowi taki urck „Nad- 
berezyńców“, w „Wiciku'* na ogół zni- 
kła. 

Jeśli idzie o tezę zgody polsko-bia- 
toruskiej. która jest wątkiem publicy- 
stycznyvm książki, każdy rozumny Po- 
lak musi się z tezą tą w zarysie ogól- 
nym zgodzić. Być może, gdyby przy- 
szło do formułowania szczegółów, wy- 
łoniłyby się różnice, tak jednak. jak 
rzecz ujęta jest w powieści, odpowiada 
ona w zupełności ogólnym zasadom 
rozsądku i polskiej tradycji. 


Czarnyszewicz uzasadnia swą tezę 
pięknym przykładem. Oto jest las 
mieszany, brzozowo-sosnowy. Przy drc- 
dze jest więcei brzóz, w głębi więcej 
sosen, ale wszędzie są i jedne i drugie. 
Jak tu jedne od drugich oddzielić? 
Czy zrobić granicę i po obu jej stro- 
nach mniejszość drzew wyciąć lub 
przesadzić? Nie! To nie miałoby sen- 
Su. Las musi pozostać mieszany, brzo- 
zy i sosny muszą żyć obok siebie. po- 
zostając sobą. 

Pan Czarnyszewicz nie proponuje 
tworzyć państwa białoruskiego, nie 
formułuje rozwiązań  federacyjnych 
ale głosi potrzebę zgodnego współży- 
cia pod dachem państwa polskiego. 
powodującego się tolerancią i zapew- 
niającego ludności białoruskiei wol- 
rość i opiekę. 

Oczywiście. sformułowanie to ramo- 
we, które — powtarzam — w szczegó- 
łach można by interpretować różnie. Z 
tym iednak ramowvm ujęciem. zgod- 
nym z tym, co głoszę od wielu lat. 
poczynając od czasów mego .O pro- 
gram polityki kresowej' (1932) — so- 
lidaryzuję się w zupełności. 


Jędrzej Giertych 


Ś.P. DR 
ZYGMUNT LEŚNODORSKI 


Dnia 2 lipca zmarł w Krakowie po 
długiej i ciężkiej chorobie dr Zygmunt 
Leśnodorski, znany literat i drama- 
turg, kierownik literacki Państwowych 
Teatrów Dramatycznych w Krakowie 
oraz kierownik Działu Artystycznego 
Krakowskiej Rozgłośni Polskiego Ra- 
dia. 

Dr Zygmunt Leśnodorski był auto- 
rem prac z zakresu historii literatury i 
krytyki literackiej, jak „Echa staro- 
żytne w poglądach Krasickiego na te- 
orię literatury“, „Lukian w Polsce". 
„Miasta i mieszczanie w powieści sta- 
nisławowskiej' i in. 

Po wojnie poświęcił się pracy w tea- 
trze i radiu. Dokonał adaptacji sce- 
nicznej „Lalki“ Prusa, granej z ogrom- 
nym powodzeniem w Warszawie'i sta- 
le zasilał ogólnopolski program Pol- 
skiego Radia swoimi pracami z zakre- 
su historii, literatury i bieżących za- 
soadnień kulturalnych. Był czynny do 
ostatniej chwili — na dwa tygodnie 
przed śmiercią przygotował dla Teatru 
Polskiego Radia ciekawe słuchowisko 
oparte na znanej powieści Kraszew- 
skiego „Starosta warszawski”, 
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NIEDZIELA, 13 września 1953 r. 


POLSKIE TOWARZYSTWO 
HISTORYCZNE NA OBCZYŹNIE 


Uchwała Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia Polskiego Towarzystwa 
Historycznego w Wielkiej Brytanii o 
utworzeniu Polskiego Towarzystwa Hi- 
stosycznego na Obczyźnie z 1 września 
1953. 

l. Pragnąc zjednoczyć przebywają- 
cych w wolnym świecie historyków 
polskich oraz miłośników naszej prze- 
szłości w jednej organizacji i wspólnej 
Służbie niezależnej nauce polskiej, Pol- 
Ski: Towarzystwo Historyczne w Wiel- 
kiej Brytanii w porozumieniu z Pol- 
skin Instytutem Naukowym w Ame- 
ryce i Polskim Instytutem Historycz- 
nyn w Rzymie, Komisją Historyczną 
Towarzystwa  Historyczno-Literackie- 
go w Paryżu oraz ze swymi członkami 
w innych krajach — postanawia utwo- 
rzyć POLSKIE TOWARZYSTWO HI- 
S]ORYCZNE NA OBCZYŹNIE. 

3. Jako tymczasową władzę Towa- 
rzystwa powołuje się Naczelny Komi- 
tet Organizacyjny. Skład jego będą 
stanowić: prezes — prof. Oskar Halec- 
ki. trzej wiceprezesi, reprezentujący 
Polskie Towarzystwo Historyczne w 
Wielkiej Brytanii, Instytut Polski w 
Fzymie i Komisie Historyczna T-wa 


H istoryczno-Literackiego w Paryżu; 
sekretarz generalny — prof. Henryk 
Paszkiewicz; zastępca — sekretarz 


Polskiego T-wa Historycznego w W. 
Brytanii; redaktor „Tek Ristorycz- 
nych*; 1 członek z Wielkiej Brytanii. 
Il z Ameryki 1 z Francji, I z Rzymu. 

3. Komitet ten opracule statut To- 


warzystwa i uzgodni go z ośrodkami 
studiów historycznych polskich na ob- 
czyźnie i w porozumieniu z nimi roz- 
winie organizacię w poszczególnych 
krajach. Jako oddział Towarzystwa 
uznane być może Towarzystwo (lub 
Instytut» już istniejące, jeśli jego cele 
i działalność statutowa są zgodne z za- 
daniami Towarzystwa, zachowując 
pełną samodzielność wewnętrzną. 

Po dokonaniu prac  przygotowaw- 
czych, nie później jak w sześć mie- 
sięcy od tei chwili, Komitet Naczelny 
poda projekt statutu i proponowany 
skład władz Fowarzystwa do wypowie- 
dzenia się organizacjom w poszczegól- 
nych krajach: po wyrównaniu ewen- 
tualnych rozbieżności, propozycje bę- 
dą uznane za przyjęte, a Towarzystwo 
za ostatecznie ukonstytuowane. 

4. Prezydium podejmie niezwłocz- 
nie obowiązki reprezentacii zrzeszo- 
nych historvków polskich w wolnym 
świecie wobec organizacyj nauk. histo- 
ryvcznych innych narodów i międzyna- 
rodowych. 

5. Polskie Towarzystwo Historycz- 
ne w Wielkiej Brytanii .prowadzi nadal 
swą statutową działalność w ramach 
tworzącego się Towarzystwa. 

6. Komitet Redakcyjny „Tek Hi- 
storycznych* jako organ Towarzystwa 
pracuje dalej w składzie rozszerzonym 
przez doproszenie członków z Ameryki. 
z Rzymu i z Francji. 

Redaktor „Tek“ wchodzi z urzędu do 
składu Komitetu Naczelnego. 


NOTATKI 


Prof. Oskar Halecki dostarczył tej 
garstce Polaków w Londynie, którzy 
posiadają czucie historyczne, nielada 
Strawy duchowej. Odczyt jego, w In- 
stytucie im. Gen. Władysława Sikor- 
skiego, w dniu 1 września był połącze- 
niem ogromnej, odkrywczej erudycji 
historycznej z urzekającą wiarą w 
niezniszczalność posłannictwa Polski w 
dziejach Europy. 

Prof Haiecki przedstawił słuchaczom 
niektóre wyniki swych badań w archi- 
wach watykańskich i weneckich w 
związku z pracą o unii Kościołów A 
„Od Florencji do Brześcia”. Odczyt 
londyński miał tytuł: „Śladami Pos- 
sevina — z dziejów dyplomacji papie- 
skiej w Polsce Jana Zamoyskiego“, 

Napietw mówca wytłumaczył. dla- 
czego użył tytułu „w Polsce Jana Za- 
moyskiego'. Otóż w wyniku badań 
archiwalnych przekonał się. iż „il gran 
cancelliere“ był centralną osobą w dy- 
plomacji i polityce światowej owych 
czasów. Od zdania Zamoyskiego zale- 
żała polityka ówczesnych potęg euro- 
pejskich. 

Naświetlił następnie prelegent rolę 
kilku wybitnych aktorów Unii: Włocha 
Possevina, Greka Arkudiusza, Chorwa- 
ta Komulowicia, Polaka Skargi i za- 
usznika Stambułu Nicefora. Rolę tych 
mniej lub więcei znanych postaci hi- 
Storycznych rzucił prof. Halecki na tło 
uypioimacji Watykanu, ściśle mówiąc 
wielkiego papieża Klemensa VIII. dy- 
plomacji tradycyjnie przychylnej Pol- 
sce i, jak nikt inny, wówczas i dziś ro- 
zumiejącei posłannictwo historyczne 
naszego państwa i narodu. 

Pod koniec swego znakomitego od- 
czytu, którego wysłuchali m.in. Prezy- 
dent R.P., członkowie rządu i gen. in- 
spektor PSZ, prof, Oskar Halecki uka- 
zując odbitkę fotograficzną aktu Unii 
Brzeskiej związał tamten daleki mo- 
ment dziejów z chwilą dzisiejszą. z 
dniem 1 września, który stał się począt- 
kiem naszego obecnego poniżenia. 

« + + 

W dniu 6 sierpnia b. r. legioniści 1 
Brygady Józefa Pi'sudskiego urządzili 
skromną akademię w rocznicę wymar- 
Szu Pierwszej Kadrowej. w sali „Ogni- 
ska Polskiego“. Wśród publiczności 
obecna była Pani Aleksandra Piłsud- 
Ska. 


„KTO ODBUDOWUJE KOŚCIÓŁ 
POLSKI W LONDYNIE?" 


Do bieżącego numeru ŻYCIA dołą- 
czamy karteczkę dla ułatwienia wpłat 
na odbudowę Kościoła Polskiego w Lon- 
dynie tym, którzy mają zamiar zło- 
żyć swoją ofiarę i wpisać się na listę 
Budowniczych Kościoła Polskiego. 

Pełny koszt odbudowy kościoła pol- 
skiego, wraz ze wstawieniem stylo- 
wych witraży, wyniósł około 6 tysięcy 
funtów. Składki społeczeństwa pol- 
skiego przyniosły sumę znaczną, ale 
daleką jeszcze od kosztów odbudowy. 
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Przemówienie wygłosił dr Dziadosz, 
wierny żołnierz Piłsudskiego, wierzący 
ślepo. że dzień 6 sierpnia 1914 roku 
był datą odrodzenia niepodległej Pol- 
ski. Wywody jego, proste i niezawiłe, 
wywołały wzruszenie, gdyż biła z nich 
nieprzejednana wiara i miłość trady- 
cji legionowej. 


Program artystyczny obejmował pie- 
śni i poezje Legionów, recytacje roz- 
kazów Józefa Piłsudskiego i ślicznie 
wykonane piosenki lwowskie Włady 
Majewskiej. J. B. 


PO ŁEPKACH 


KLEMENS XIV 0 POLSCE 


W r. 1777 ukazał się w Newcastle w tłu- 
maczeniu angie.s. im wybór listów zmar- 
łego trzy lala przedtem papieża Kle- 
mensa XIV, ktorego nazwisko rodzin- 
ne brzmiało Ganganelli. Listy te za- 
wierają szereg bardzo interesujących 
uwag. także politycznych, świadczą- 
cych o dużej inteligencji i bystrości 
umysłu Klemensa XIV, który zresztą z 
powodu różnych swych posunięć (jak 
zniesienie zakonu jezuitów) był jed- 
nym z najbardziej atakowanych papie- 
zy. 

Szczególnie ciekawy z punktu widze- 
nia polskiego jest list, jaki ówczesny 
kardynał Ganganelli skierował do bi- 
skupa  Józeta Andrzeja Załuskiego, 
współfundatora i twórcy słynnej bi- 
plioteki Załuskich. List kardynała 
Ganganelli, przywoczony na str. 175- 
176 wspomnianego tłumaczenia angiel- 
skiego, datowany jest z Rzymu, dnia 
9 lipca 1755 i dotyczy właśnie książek. 
Oto treść jego w przekładzie polskim: 

„Czcigodny Panie! 

„Napróżno szukałem książki, której 
ran pragrie, nie ma jej ani w naszej 
bibliotece, ani w żadnym innym księ- 
gozbiorze w Rzymie. By ją wynaleźć. 
trzeba bv posiadać Pańską dociekli- 
wość. Czyż istnieje dzieło, którego by 
Pan nie odkrył? Nie ma książki na 
Świecie, która by nie była Panu winna 
hołdu, ani też takiej, którą by Pan 
pominął w swych poszukiwaniach. 

„Pragnie Pan kontynuować chwałę, 
jaką zyskał sobie cały naród polski 
przez odznaczanie się niezwykłą eru- 
dycją. Ludzie tacy, jak Kopernikowie 
w zakresie filozofii natury, Hozjusze 
w zakresie teologii, Załuscy w historii, 
Zamoyscy w literaturze pięknej, Ojco- 
wie Pijarzy w dziedzinie wychowania, 
Sobiescy w Sztuce wojskowej — nie 
hędą nigdy zapomniani. 

„Biblioteka, którą Pan właśnie otwo- 
rzył dla korzyści społeczeństwa, wspól- 
nie ze swym dostojnym bratem. bisku- 
pem krakowskim, wypełniona jest 
dziełami pisarzy polskich, pisarzy naj- 
wybitniejszych w każdej dziedzinie. 
Byłoby rzeczą tatalną, gdyby tak sła- 
wna Rzeczpospolita nie podtrzymywa- 
ła miłości wiedzy wśród swych podda- 
nych i gdyby  przyrodzony geniusz 
Pańskich rodaków miał pozostać bez 
kultury. 

„Wojny, których Polska tak często 
była straszliwą widownią, zwichnęły 
twórczość niejednego z pisarzy. Pisa- 
liby oni niezamazalnym atramentem 
twory swego geniuszu, ale zamiast te- 
go pisali swą własną krwią dzieła swe- 
go męstwa. 

„Los ludzi ustawicznie określany jest 
brzez okoliczności. stając się żołnie- 
rzem człowiek dusi swe uzdolnienia w 
zakresie nauki: kto inny wybija się 
swą erudycją, prowadząc życie prywat- 
ne. 

„Pragnę, Czcigodny Panie, wyrazić 
życzenie, by Pańska miłość dla nauk 
i dla książek natchnęła Pana pragnie- 
niem ujrzenia raz jeszcze Rzymu. On- 
giś przybyłeś tutaj, by się uczyć; obec- 


nie przybędziesz, by dawać nam lek- 
cje i być przedmiotem szacunku wszy- 
stkich, ale szczególnie tego, który jest 
Pańskim bardzo pokornym sługą. 
Ganganelli“. 

W tak piękny sposób póżniejszy pa- 
pież złożył hołd niezmordowanej pasji 
bibliofilskiej Andrzeja Załuskiego, gło- 
sząc przy tym pochwałę całego narodu 
polskiego w dziedzinie umiłowania 
kultury. Mniej dobre wyobrażenie 
miał o patriotyzmie ówczesnych Pola- 
ków, © czym świadczy list jego do 
księdza Aymaldi, pisany w tym samym 
roku 1755 (str. 226-228). 

W liście tym Ganganelli ze zduniie- 
wającą bystrością przewiduje pierwszy 
rozbiór Polski i rolę w tym Fryderyka 
II. Pisząc o przymierzu, zawartym 
między Burbonami a Austrią, taki do 
tego daje zgryźliwy komentarz: 

„Przez ten alians nie będziemy mieli 
więcej wojen w Europie do czasu. gdy 
ludzie zmęczą się pokojem i póty król 
pruski, zawsze łakomy sławy, zaniecha 
szukania nowych podbojów. Wydaje 
mi się jednak, że w tej dziedzinie bar- 
dzo dogodną sposobność nasuwa mu 
Polska i ponieważ ten bohater. rów- 
nie waleczny, jak mający szczęście, za- 
wsze lubi powiększać swe dzierżawy, 
pewnego dnia zabierze sobie jei część, 
choćby to było tylko miasto Gdańsk. 
Sama Polska być może przyczyni się 
do takiego biegu wydarzeń nie strze- 
gąc dostatecznie własnych obszarów i 
zdając się na łaskę tysiąca najrozma- 
itszych  fakcji. Duch patriotyzmu 
wśród Polaków nie jest dostatecznie 
silny, by skłonił ich do bronienia swe- 
go kraju z narażeniem własnych żywo- 
tów; za często przebywają poza obrę- 
bem swych domów. by nie utracić 
swego ducha narodowego." 

Jak widać list kardynała Ganganel- 
li zawiera momenty wręcz prorocze. 

B. P. 


WŚRÓD KSIĄŻEK 
| CZASOPISM 


HISTORIA STOSUNKÓW MIĘ- 
DZYNARODOWYCH. Pod kierownict- 
wem protesora Pierre Renouvin pod- 
jęte zostało przez firmę Hachette w 
Paryżu wydawnictwo obszernej histo- 
rii stosunków międzynarodowych, od 
chwili rozpadu imperium rzymskiego w 
V wieku naszej ery aż po drugą wojnę 
światową. Ukazał się obecnie tom pier- 
wszy, obejmujący średniowiecze („Le 
Moyen Age“); autorem jego iest pro- 
fesor François L. Ganshof. (Cena 850 
franków) 


Omawia on kolejno wydarzenia V 
wieku i dalszy bieg wypadków, który 
zaznaczył się próbami wskrzeszenia 
imperializmu; charakteryzuje wysiłek 
Justyniana narzucenia Zachodowi za- 
sady jednolitego rządu. Kolejnymi 
zagadnieniami, jakie Ganshof rozpa- 


truje, są: odbudowa imperializmu za- 
chodniego pod władzą Karola Wiel- 
kiego, hegemonia kościelna, której 
uzasadnienie prawne najsilniej prze- 
jawiło się za papieża Innocentego III; 
hegemonia świecka uzyskana przez 
Francję za Ludwika Świętego. Oma- 
wiane obszernie są także inne zagad- 
nienia, jak rosnący rozdział między 
Wschodem a Zachodem w wieku XI i 
później, powstanie wielkiego imperium 
skandynawskiego pod Kanutem Wiel- 
kim i podbój normański Anglii. 


MŁODZI PRZESTĘPCY 


P. John B. Mays, w jednej osobie 
poeta i przełożony Liverpool Universi- 
ty Settlement, wygłosił odczyt na te- 
mat przestępczości wśród dzieci i mło- 
dzieży na podstawie własnych obser- 
wacji i badan. W grupie, którą pod- 
dał tym badaniom, aż 40 procent było 
przestępcami „oficjalnymi“ w tym 
czy innym okresie swego życia, a dru- 
gie 40 procent stanowiło przestępców 
„nieoficjalnych“. Mays ma wątpliwo- 
ści, czy nawet wśród pozostałych 20 
procent nie dałoby się wykryć pewne- 
go stopnia przestępczości. 

Grupa, którą poddał badaniu. zda- 
niem jego stanowiła dość typowy 
przekrój młodych roczników  społe- 
czeństwa. Odsetek przestępczości jest 
zdumiewająco wysoki, Mays jednak 
wykrył równocześnie, że okres prze- 
stępczości jest krótki i że z czasem, w 
wieku już dorosłym, przestępczość ta 
znika zupełnie. Do pewnego stopnia 
można więc ją traktować jako rodzaj 
zachowania się dziecinnego. 

Z badań. jakie przeprowadził, wyni- 
ka, że dzieci, popełniaiące kradzieże 
w domach towarowych, nie mają po- 
czucia winy, odpowiadając, że prze- 
cież właściciele tych domów mają aż 
za duż» pieniędzy. Ci sami chłopcy 
czy dziewczynki nie popełniłyby jed- 
nak żadnej kradzieży w małych skle- 
pikach i nie ściągnęłyby też niczego 


z ciężarówki, gdyż — wedle ich włas- 
nych oświadczeń — mogłoby to spo- 
wodować podejrzenia pod adresem 


szofera. Ci młodociani przestępcy o- 
szczędzają również osoby stare. 


FESTIWAL EDYNBURSKI 
Dnia 24 sierpnia rozpoczął się w E- 
dynburgu doroczny festiwal muzyki i 
dramatu. Połączony z nim jest. jak 
zwykle. festiwal filmowy. 


NOWE NARYTKI 
TATE GALLERY 

Tate Gallery w Londynie spełnia 
rolę galerii narodowej sztuki brytyj- 
skiej, równocześnie jednak stara się 
także być galerią sztuki współczesnej 
całego świata, zarówno w zakresie ma- 
larstwa, jak rzeźby. 

Ostatnio otwarta została w dwóch 
salach Tate Gallery wystawa nowych 
nabytków. W dziale zagranicznym 
są one liczne: są tam dwa obrazy Pi- 
cassa z jego okresu  kubistycznezo, 
malowidła Gris, Chirico, Massona i 
kilku innych artystów. Wśród nabyt- 
ków brytyjskich znajdują się portrety 
z okresu elżbietańskiego i obrazy Con- 
stable'a. 


JAKIM JĘZYKIEM MÓWIMY? 


Polonia zamieszkująca wyspy brytyj- 
skie est omnis divisa in partes duo: 
na Polaków szczęśliwych i nieszczęśli- 
wych. Jest to jedyna istotna różnica 
między Polakami, którzy poza tym 
wbrew wszelkim pozorom zgodni są 
zącwówno we wszystkich zasadniczych 
poglądach politycznych. iak i w prze- 
świadczeniu, że za nic w świecie zgody 
tej nie należy publicznie dekretować. 
Szczęśliwi Polacy, to ci, którzy mówią 
lub myślą o sobie, że pojedli wszystkie 
mądrości jezyka angielskiego. Nie- 
szczęśliwi ci, którzy twierdzą, że nigdy 
się po angielsku nie nauczą. 

Zadaniem niniejszego felietonu jest 
rozbić szczęście zadufałych i zaszcze- 
pić nadzieję w wątpiących. Jeśli bo- 
wiem ktokolwiek twierdzi, że zna język 
angielski, niechże najpierw udowodni, 
że zna język rodzimy. Po angielsku mó- 
wi dobrze tylko niewielka garstka 
Anglików, a cóż dopiero cudzoziemcy! 
Polak dowodzący. iż zna świetnie ję- 
zyk angielski. nawet nie podejrzewa. 
że zarówno angielskim, jak i polskim 
posługuje się nieudolnie. Im człowiek 
bardziej inteligentny, tym jaśniej zda- 
je sobie sprawę z niedoskonałości swo- 
jego języka. Tylko ludzie bardzo nie- 
skomplikowani, nazwijmy rzecz po 
imieniu: prostacy, mogą przechwalać 
się znajomością języków. 

Któż by śmiał rzec o sobie: znam 
doskonale język polski? Taki śmiałek 
musiałby udowodnić, że zna polszczyznę 
co najmniej tak dobrze, jak wielcy pi- 
sarze, że zna ją we wszystkich jej po- 
kładach historycznych, jak i prze- 
strzennych, gwarowych, a także w jej 
prowincjonalizmach, żargonach i żar- 
gotach. Nikt, dosłownie nikt nie zna 
naprawdę dokładnie swojego języka 
ojczystego. Szczególnie, że język jest 
zjawiskiem żywym. dziejącym się i 
podlegającym tysiącu reguł i tysiącu 
wyjątków. 

Wedle obliczeń językoznawców prze- 
ciętny człowiek operuje dwoma do 
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trzech tysięcy wyrazów, a rozumie 
około 8 tysięcy. „Pan Tadeusz“ składa 
się z 12 tysięcy wyrazów, toteż nawet 
wykształcony Polak nie rozumie wielu 
z nich. Największy słownik polski, t.zw. 
warszawski, obejmuje zaledwie ponad 
100 tysięcy wyrazów. Polszczyzna, na- 
leżąca do języków średnio zamożnych, 
liczy przypuszczalnie nie wyżej półto- 
ra setki tysięcy wyrazów, licząc w to 
zapisane i niezapisane wyrazy wszyst- 
kich współczesnych gwar i cały zasób 
zapisanego słownika historycznego. 
Człowiek przeciętny operuje tedy za- 
ledwie drobnym ułamkiem, jednym do 
trzech procent słownika narodowego, 
a rozumie co najwyżej od pięciu do 
siedmiu procent wyrazów. 

Jeśli kto nie wierzy, niechże bez za- 
jąknienia odpowie, co znaczy po pol- 
sku: jątrew. isep. rańtuch, chąsa, kót. 
kłodnik, skot, dobytczę, gadzina, stró- 
ża, wywielga, zofija, inochodnik, siet- 
niak, fujawica, stręg, koszar, gru!, gło- 
wacz. klikać. cywać. pobruczyć, wyd- 
warzać, omudzić, lechmanić, śmierny, 
miedźwny, dsny, dólski, dziela. togod- 
la. lepak, lem. 

A język angielski, najbogatszy ze 
wszystkich, posiadający cudowną 
chłonność obcych wyrazów, jest od pol- 
szczyzny, skromnie licząc, co najmniej 
czterykroć bogatszy. Przeciętny Anglik 
posługuje się zatem jakąś czwartą czę- 
ścią jednego procentu narodowego 
słownika, a rozumie w najlepszym ra- 
zie jeden procent jego zasobu. 

Ileż może rozumieć genialny emi- 
arant polski? Zapewne około 0.01 pro- 
cent, przy optymistycznym rachunku. 
Czy naprawdę jest się czym chwalić? 

Zdjąwszy pychę z serca, powiedzmy 
sobie szczerze, że od rozumienia języ- 
ka do władania nim droga jest nie- 
zmiernie daleka. Mówiliśmy dotąd o 
ssowniku, a gdzie idiomy, gdzie olbrzy- 
mie królestwa fonetyki, fleksii, słowo- 
twórstwa, składni? 

Najbardziej groźnym niebezpieczeń- 
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stwem dla kultury języka jest obóz 
purystów, poprawiączy i czyścicieli, 
którzy szaty rozdzierają nad słusznym 
wprowadzaniem do polszczyzny obcych 
wyrazów i biadają nad arcypolskim 
„spaźnianiem się“ lub sofistykują na 
temat, czy lepszy jest ten planeta czy 
ta planeta albo ten cytat czy ta cyta- 
ta. Ci poprawiacze sądzą, że język, to 
jest jednorzędowa harmonijka półto- 
raoktawowa albo elementarz dla po- 
czątkującej dziatwy, gdzie w wyrazach 
„atrament, baranek, czapeczka, dzba- 
nuszek, fartuszek“ zamyka się wszelka 
mądrość sztuki czytania i pisania, Im 
gorliwszy purysta, tym gorszy znawca 
swojego języka. Język jest to bowiem 
żywioł, którego nie może obiąć ani po- 
jąć w całości żadna ludzka istota. Ję- 
zyk to iest wspólne dzieło całej masy 
narodu na wszystkich jej obszarach i 
poprzez wszystkie wieki jej istnienia. 
Poprawiać język narodu lub choćby 
jednej jego części, to tak jakby 


aby rosły w 


tylko 
zmuszać listki wierzby, 
kształt winogradu. 

Ale przecież wszyscy ludzie mówia 
swoim językiem i na ogół nieźle sie 
wzajemnie rozumieją. Oczywiście, tyl- 
ko jaki to język? Ktokolwiek znalazł 
się w zróżnicowanej ludzkiej masie, 
n.p. w wojsku, w hostelu lub nie przy- 
mierzając w łagrze, na zesłaniu, w ka- 
cecie itp.. mógł z łatwością stwierdzić, 
iż niepodobieństwem jest spotkać dwu 
jednakowo mówiących ludzi. Każdy 
człowiek ma swój język indywidualny. 
Aby określić, czy dana jednostka mówi 
dobrym językiem, trzeba dokładnie 
zbadać, do jakiego przynależy syste- 
mu językowego. Tu zaś wchodzą w ra- 
chubę elementy: obszaru dialektyczne- 
go. prowincji, sąsiedztwa językowego. 
środowiska społecznego, zawodu, wy- 
kształcenia, wieku. Najpiękniej włada- 
ją językiem ludzie posługulący się 
konsekwentnie gwarą zwartezo obsza- 
ru dialektycznego. Najuboższy i naj- 
bardziej zachwaszczony jest język in- 


„e'igencji. Inteligencja nie posiada na 
Cgół świadomości językowej, nie tkwi 
w żadnym systemie językowym, nie 
posiada językowej ojczyzny. Język, 
którym posługujemy się w pismach, 
urzędach i w życiu publicznym jest 
przypadkowym zlepkiem najrozmait- 
szych ułomków różnych systemów. In- 
teligencja, oderwana od źródeł języko- 
wych, poddana jest wpływom postron- 
nym, szczególnie lektury. Inteligent 
pisząc nie zdaje sobie nawet sprawy, 
że „iego' język iest kieszonkowa wer- 
sją języka Sienkiewicza. Żeromskiego, 
Konopnickiej czy Tetmajera. Co wię- 
cej. im ktoś bardziej niewolniczo na- 
ś.aduje któregoś z wielkich pisarzy, 
tym mu się bardziej „jego“ język podo- 
ba, tym bardziej jest z niego dumny. 
Toteż pisarz autentyczny nie rodzi 
się na karmieniu. Gdyż pisarz jest to 
człowiek, który potrafi zbudować wła- 
sny, oryginalny system językowy, oczy- 
wiście będący rezultatem dziedzictwa i 
wpływów, ale konsekwentny i „twór- 
czy“. W czasopismach. w radiu i na ze- 
hraniach słyszy się i spotyka przeważ- 
nie złe języki, ubogie, kalekie, chyba, 
że są to języki prawdziwych pisarzy. 
Któż zatem jest prawdziwym pisa- 
rzem? Języka nikt sam nie wymyśli, 
tak jak nikt nie wymyśli tonów. Ale 
muzyk potrafi z tonów zbudować arty- 
styczną melodię a pisarz z języka arty- 
styczne dzieło. Przy czym artystą jezy- 
kowym niekoniecznie musi być pisarz. 
Któż nie spotkał w swym życiu czaru- 
jacych gawędziarzy, „poetów“, pory- 
wających mówcow? Należy oczywiście 
cdróżnić treść i formę, co nota bene 
nje jest takie proste. O artyzmie bo- 
wiem decyduje iedno i drugie: treść 
i forma. A iako sprawdziany wartości 
artystycznej ludzkość do tej pory zna 
tylko dwie rzeczy: papier i czas. Jeśli 
czas nie niszczy słów zapisanych na 
papierze, to znaczy, że wyszły one spod 
ręki prawdziwego pisarza. 
Jan Bielatowicz 
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W galemamn prywatnym — poza 
nielicznymi wyjątkami — zaznacza się 
wpływ sezonu „ogórkowego", jak go 
ongiś nazywano w Polsce. 


WYSTAWA GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO 

W Edynburgu odbywał się świeżo 
ósmy kongres Międzynarodowej Fede- 
racji Gospodarstwa Domowego przy 
udziale 1300 delegatów z 48 krajów, 
nie wyłączając Japonii i Korei. Po raz 
pierwszy kongres tej Federacji liczą- 
cej już blisko pół wieku istnienia, ob- 
radował w Wielkiej Brytanii. Federa- 
cja powstała w Szwajcarii, znanej ze 
swych doskonałych szkół gospodar- 
stwa domowego. 

Przedmiotami obrad były takie te- 
maty. jak szkolenie nauczycieli go- 
spodarstwa domowego, praktyczne me- 
Lody prowadzenia domu i zagadnienie. 
jak i skąd gospodyni może uzyskać 


KRONIKA 
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KATOLICKA 


Przeciw uprzedzeniom rasowym. Co- 
raz bardziej wśród katolików Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej i w 
innych krajach amerykańskich zani- 
kają uprzedzenia rasowe. Jednym z o0- 
bjawów tego zrozumienia po chrześci- 
jańsku problemu ras ludzkich jest 
wzrastające nabożeństwo do błog. 
Marcina de Porres, który był dziec- 
kiem z ojca Hiszpana i matki Murzyn- 
ki. Żyjący w wieku XVII błog. Mar- 
cin stał się w swej działalności jako 
dominikanin narzędziem Bożym w 
walce przeciw uprzedzeniom rasowym. 
Cześć jego szerzy się obecnie w Ame- 
ryce. Anglii, Irlandii. Niemczech. na 
Filipinach. w Australii, Japonii, Chi- 
nach. W Stanach Zjedn. szerzy jego 
kult o. Norbert Georges, dominikanin. 
który w roku 1934 przetłumaczył z hi- 
szpańskiego żywot błog. Marcina de 
Forres. O. Norbert ostatnio stwierdził 
w Nowym Jorku, że do biur ruchu po- 
święconego czci błog. Marcina napły- 
wa codziennie przeciętnie 200 listów 
stwierdzających łaski otrzymane za 
przyczyną błogosławionego. Są one 
ccwodem — mówi o0. Georges — jak 
w świecie rozwijają się plany Boże. W 
czasie. gdy walka rasowa wyrządziła 
tvłe zła i krzywd w świecie. błog. Mar- 
cin de Porres jest odpowiedzia Nieha, 
cdpowiedzią miłości. Wierni, którzy 
zw. acają się do niego, uznają tym sa- 
mvm fałszywość doktryny rasizmu i 
uczu Się prawdziwego znaczenia słowa 
kratez stwo. 

Konkordat między Stolicą Apostol- 
ską i Hiszpanią. Wiele było zawartych 
w poprzednich wiekach układów mie- 
dzy Stolicą Apostolską i Hiszpanią, np. 
rFonkordaty w latach 1737, 1753, 1851. 
Ten ostatni konkordat łacznie z do- 
datkowym układem z roku 1859 i póź- 
niejszymi szczególnymi konwencjami 
obowiązywał do roku 1931, kiedy to 
został zerwany przez republikę hisz- 
pańską. Po zakończeniu wojny domo- 
wej gen. Franco i rząd hiszpański 
przystąpili do pertraktacji ze Stolicą 
Apostolską w celu zawarcia nowego 
konkordatu. Po kilku częściowych u- 
kładach regulujących na jpilniejsze 
sprawy został obecnie podpisany w 
dniu 27 sierpnia konkordat. Konkor- 
dat stwierdza, że wzajemne stosunki 
między Stolicą Apostolską a Hiszpa- 
nią są regulowane w zgodzie z Pra- 
wem Bożym i katolicką tradycją na- 
rodu hiszpańskiego. Państwo hiszpań- 
skie uznaje 


artykuł. 
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KOMUNIKAT W SPRAWIE 

„TYGODNIKA POWSZECHNEGO” 


Katolicki Ośrodek Wydawniczy Ve- 
ritas komunikuje żezaprzestał 
kolportować „TYGODNIK 
POWSZECHNY“. 

Nr 8 (końcowy numer lutego 1953) 
był ostatnim rozsyłanym przez Ośro- 
UER. 

Wszyscy, którzy mają opłaconą pre- 
numeratę tego tygodnika na okres dal- 
szy, Są proszeni o nadsyłanie odpowie- 
dnich dyspozycji co do kwot pozosta- 
łych na ich koncie — na adres: 

Veritas Foundation Publ. Centre 

12, Praed Mews, London, W. 2. 


_ NASTĘPNY NUMER 
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Nr 38 (326, ŻYCIA poświęcony bę- 
dzie św. Stanisławowi B. M., Patrono- 
wi Polski i Metropolii Krakowskiej w 
700-lecie Jego kanonizacji w Asyżu, 

Numer będzie liczył 6 stron a na je- 
gə treść złożą się artykuły wybitnych 
znawców dziejów i kultu świętego 
Stanisława. Numer będzie ilustrowany 
licznymi reprodukcjami. 

Cena. mimo 6 stron objętości, tylko 
1/-. 
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wystawionych na Veritas 
Przesdtawieielstwo „L'breria 
Libra re, 12, rue St Ious 
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